
Nr. 142. Lwów -  Niedziela diiia 23 czerwca 1907,
.Redaktor naczelny

Dr. A lE A S A N D G R  TOGEL.
Biura r e d i k c y i : ul. Sykataska 1. 40, I. p ię tro  
o tw a rte  od godz. 10 rano do godz. 1 w  po łudn ie . 
B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : u l. K opern ika 1. 7 p a r te r  
(sk lep) o tw a rte  od godz. 9 ran o  do godz 7 w ie­

czorem bez prz»rw y.
Przedpłata na „Gazetę Narodową," w ynosi

„ ▼© Lwowie: na prowincji: z& granicę:
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h .
k w arta ln ie  6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ _  „ 21 „

Za zmi*nę adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz  z „T y g o d n ik ie m  m ód  i  p o w ie ś c i"  lub  
też z w arszaw sk im  tygodni siem „ Z ia rn o "  i 12 

tom am i rocznie p-emil : 
kw artaln ie w e Lwowie 8  kor. 40 h 

„ n a  prow incyi 9 „ 90 „
W e Lwowie za odn zenie do domu dopłaou 

się 40 hal. m iesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOtSZENIA 1PB Z E U I-Ł A T E
nrzy jm nią : W e  L w o w ie : A dm inistracya „G aze­
ty  Narodowej" ul. K opernika 7 i biuro Sokołow ­
skiej Pasaż H ausmana; W a  W ie d n iu :  H aasenstein 
& V ogler (Otto Masę) I  K aratnerstr. 18 ( E i n g .  Neuer 
M arkt 3), R udolf Mosse Beilcrstadte 2, A. Oppelik 
Grunaugergaese 12, M. Dukee Nachf., Mas Augeu- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallet 
W ollzeile 11, J .  Dannenberg II  Praterstrasse 3.. 
A dolf Chulawnki V II Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrm stra.se 9: W  B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold 
VII. Eliaabethring 41; W e  F r a n U J i r o le  n._M.' 
Haa«enstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca : R acz­
kowski 14, Cite de Trćvise Paxis.

CENA O G ŁO SZEŃ : O głoszenia zw> 
OKtsjne n a  jednoi«p»ltnrry wierst drobnym arnkien 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wieraa lub 
jego miejsce 60 haL G łosy  p o b llo m o  ic za 
w iem  lub jego miejsce l  kor. P ry w a tn a  ko- 
reepondenoya 6 bab od wyrazu.
Numer Kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsza kosztują po 10 ct.)_____

Czas odnowić przsdpiai
na trzaci kwartał.

Dyskusya w Kole.
W ied e ń , 21 czerw ca.

W p rasie  rad y k a ln e j n a trz ą sa ją  się w ielcy  
politycy z członków  K oła polsk iego , że w tak  
prze łom ow ej chw ili za ję ło  się  w ielogodzinną dy­
s k u s ję  o ko lczykow an iu  św iń . T ru d n o  w p ra w ­
dzie po jąć  dlaczego z z a rzu ta m i n a tu ry , że tak  
pow iem y este tyczno -po litycznej sp o ty k a m y  się 
w łaśnie w tym  odłam ie p rasy , w  k tórym  ciąg le 
p rzepow iadano , iż p a rla m en t bezpośredn iego  po­
w szechnego g ło sow an ia  w yelim inuje w szelkie 
kw estye i w aśn ie  polityczno narodow ościow e , a 
za jm ie  się  jedyn ie  sp raw am i g ospodarczem i i po­
zy tyw ną p ra c ą  oko ło  ekonom icznego  dźw ign ięc ia  
sz e ro k ich  m as ludnośc i. D o rzęd u  tych  kw esty j 
należy n iew ątp liw ie  ta k ż e  i sp ra w a  kolczykow a 
n ia  św iń.

R ozm aw iałem  z b ard zo  pow ażnym  posłem  
i py ta łem , czy Koło ze w zględów  tak tycznych  
om ija obecDie dyskusyę w sp raw ac h  po litycznych, 
czy  też, że m ów i w yłączn ie  o sp raw ac h  ek o n o ­
m icznych  d la tego, że są  one p ilne i w ażne. N a 
to  o trzym ałem  n a s tę p u ją c ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
o d p o w ied ź :

— T en  nieco n iezw ykły  c h a ra k te r  dysku- 
syi w Kole je s t w ynikiem  odm iennych  s to sunków . 
Posłow ie o trzym ali n a  d rogę obfitą w iązanką 
ekonom icznych  życzeń  z nadm ien ien iem , że są  
b a rd zo  pilne o raz  z żądan iem , żeby się niem i 
n a ty ch m ias t zajęli. C zynią w ięc ty lko zadość w o ­
li w yborców , jeże li sp raw y  te  „z m iejsca* w K o ­
le p o ru sza ją .

— M nie sa m em u  — dodał ów  pose ł — 
m im o, i i  je stem  w ysłanym  z m iast, p rz e d s ta ­
w iono kw estyę ko lczykow an ia  św iń  ja k o  n a jb a r ­
dziej p iekącą. A fak tem  je s t  także z d rug ie j 
s tro n y  s tw ierdzonym , iż Koło zebraw szy  się ty - 
daień tem u, n ie  m iało  żadnego  słusznego  pow odu 
do o m aw ian ia  w ielkiej polityki, bo byłoby to  
ty lko  p rze lew an iem  z p u steg o  w próżne. D otych­
czas s tro n n ic tw a  izb o w e nie zajęły żadnego p o ­
litycznego  s ta n o w isk a  i co  najw yżej m ów iły  
o k an d y d a tu rac h  n a  prezesa izby , o p o trzeb ie  
pow iększenia ilości w iceprezydentów  itd ., czyji 
jed n em  słow em  do  p rak tycznej dyskusyi poli­
tyczne j nie było n a w e t odpow iedniego inate- 
ryału .

W szystkiego tego nie p rzy taczam y  d la  po 
lem ik ' z g łosam i p rasy  rad y k a ln e j, gdyż D a fen 
ob jaw  m ożnaby  odpow iedzieć sp raw ozdan iam i 
z posiedzeń innych kiubów  p a rla m en ta rn y ch , ule 
w y łącza jąc  o lbrzym iego  k lu b u  so ey a ln o -d em o k ra - 
tycznego, że w e w szystk ich  tych  k lu b ach  m ó ­
w iono o kw estyacb , k tó re  pod  po litycznym  k ą ­
tem  w idzenia r ó w n o r z ę d n e  są  ze s a ra w ą  
ko lczykow an ia .

D yskusyj po litycznych  będzie je s ic z e  sporo, 
gdy  się  rozpoczną o b rady  ad reso w e i gdy s to ­
sunki p a rla m en ta rn e  na seryo  zaczną się ak sz ia ł-  
to w y w ać . ( _ t.)

0 klubie ruskim
w y ra z iła  się n iep rzychy ln ie  ca ła , bez w y­

ją tk u , prs&a ru sk a . „D iło", ofieyalny o rg an  ,,na- 
ro d n eg o  k o m ite tu " , k tóry  p rzefo rsow ał w G alicy i
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iąg  dalszy.)

Dagmara chciała ju ż  pow iedzieć, że m usi 
jech ać , że m a szczegó lne do tego pow ody, a le  
zam ilk ła. N ie w ied z ia ła  co rob ić . Nigdy jeszcze 
nie p rzybyła M aryanna  ta k  m e w p o rę , ja k  t e ­
raz . N ajchętn ie j byłaby D agm ara  p o p ro s iła  sw ą 
przy jacó łkę, aby p o jech a ła  sobie do d o m u  ale i 
tego pow iedzieć je j nie m ogła.

—  Cóż w ięc je s t z naszym  zak ładem  ? Kto 
w y g ra ł?  —  p y ta ła  M a ry a n n a .

—  N atu ra ln ie  ja .  W idzisz przecież, że nie 
)a się z nim  zaręczy łam  — odpow iedz ia ła  D a­
g m ara .

— Ale b a ro n  w cale  się  o c ieb ie n ie  s ta ra ł. 
N ie by łaś w iedziona n a  pokuszen ie . N ie by łaś 
p y ta n ą  o tak  lub  nie. M ojem  zdan iem  zak ład  
pozostał n ie  rozstrzygnięty .

—  J a k  chcesz. N a w szystko się zgadzam . J e ­
stem  zadow oloną , że mój O ld-Fellow  przy m nie 
pozostaje.

— Gzy nie by łabyś w olała  b aro n a  ?

w ybór 20 posłów , a  do parlam en tu  w ysła ł p re ­
zesa i innych  koryfeuszów  p a rty i, — zarzuca  
sw ym  przyjacio łom  w  rad z ie  p ań s tw a , że przy 
fo rm ow an iu  k lubu  parlam en ta rn eg o  n ie um ie li 
s ta n ąć  n a  w ysokości z a d an ia  i że w sw ym  o p o r ­
tunizm ie, w pogoni za  ilościow ą siłą  k lubu  p rze- 
f ry m a rczy li za 5 głosów  m oskalofilsk ich  sw s  u- 
k ra iń sk o -n a ro d o w e un ię .

„D  io" pisze, że fuzya dw u frakcy j, k tó rych  
głów ne idee naw zajem  się w ykluczają , była d la  
R u sin ó w  w k ra ju  n iesp o d zian k ą  w ielką, a le  z a ­
razem  bard zo  niem iłą . P oslow ie-uk raino file  k a n ­
dydow ali pod  h as łem  odrębnośc i R usinów  od R o - 
syan. P o  w yborach  p ra s a  ru sk a  obu p arty j za ­
znaczyła z całym  nac isk iem , że te w y b o ry  p rz y ­
czyniły s ię  do zupełnego w y k la ro w an ia  s tosunku  
m iędzy  „uk ra fócatn i"  a  „kacapam i* , z k tó rego  
c y n ik a , że te ra z  nie chodzi o szczegóły , o jak ieś 
różn ice party jne, ale w p ro s t o rozum ien ie  idei 
m c y o n a ln e j, z k tó rych  iedno  je s t negacyą d ru  
g iego  P ra sa  za ró w n o  n a ro d o w ieak a , ja k  i ru ssk a  
dom agała  się od sw ych posłów , ab y  w p a r la m e n ­
cie w yprow adzili z tego w y k la ro w an ia  się  s to ­
sunków  odpow iednie konsekw eneye. Je d n a  s tro n a  
dom agała się założenia k lubu „u k ra iń sk ieg o " , a 
d rag a  „rosy jsk iego  —  d e r K arp a th o -R u sssn " .

O rgan narodow ieek i pisze d a le j, że w praw dzie 
p ro g ram  k lubu  m ało rusk iego  „uznaje n a ro d o w ą  
sam o istn o ść  naszeg o  n a r  >du i  zn iew ala  posłów  
m oskalofilskich do u zn a w an ia  tej sam oistnośei, 
czyli że oni tem  sam em  w y rzek a ją  się oni ro sy j­
skiej idei narodow ej... a le  p ro g ra m o w a  p o d s ta ­
w a klubu nie stoi n a  te j w ysokość; nacyo- 
nalnej św iadom ości, n a  jak ie j sto i n a ro d o w o  
uśw iadom iona część naszej spo łeczności". „D iło" 
zakończyło  sw o je  w yw ody : „M oskalofilstw a nasi 
p osłow ie  tym  sw oim  oportun izm em  nie podetną, 
a  ty lko w prow adzą now y ch ao s w u k ra iń sk o  
m oskalofilskie stosunki. R zecz n ą jw ażn ie jsza , że 
u k ra iń scy  posłow ie n acy o n a ln o  dem okr. p a r ty i 
nie m ieli p raw a  iść n a  tak i kom prom is z m oska 
iofiiam i, bo „szerszy n a r . kom ite t"  n a  n a ra d z ie  
6 b. m. zobow iązał icb d o  u tw o rzen ia  k lubu 
ukraińsk iego , po niem iecku „U k ra in isch e r ( ru ih e -  
n lsdher) K lu b " , w jak iego  p ro g ram ie  byłaby ja  
;no zazn aczo n a  n ac y o n a ln a  sam o istność  u k ra iń ­

skiego n aro d u . P o zo sta je  nam  spodziew ać się , że 
n asi posłow ie d la  5 m oskalofilów  nie zechcą fry- 
m arczyć naszą  id eą  n a ro d o w ą " .

N a genezę k lubu  m ało ru sk ieg o  rz u c a  n ie ­
m ało św ia tła  lis t posła  C hlebow ickiego , um iesz 
czony w sH aiiczanin>e“ . W y ra ża  on najp ierw  
pogląd  sw ój n a  h isto ryczno -socyo log iczną  tezę 
russko-m ało rusk ie j kw estyi. U w aża s z c z e p  
m a ło ru sk i za pew ną od m ian ę  n a r o d u  ru ssk ie - 
go. „My u w ażam y  m ało rossów  n a  ró w n i z w ie l­
ko- i b ia lo ru ssam i — pisze pose ł s ta ro ru sk i — 
tylko za  efcnograficzno k u ltu rn ą ' g a ł ą ź  je d n eg o , 
w ielkiego n a ro d u  rosy jsk iego . P rzy tem  uw ażam y  
za konieczne ośw iadczyć, że p rzy jm u jąc  te rm in o ­
logię, u stan o w io n ą  p rzez  n iem iecką teo ry ę  p ra w a  
m iędzynarodow ego  i ogó lno -państw ow ego  (zg o ­
dnie z o p in ią  uczonych członków  „ In s titu t du 
droit In te rn a tio n a l"  w  P a ry żu ), n ie  uw ażam y 
m ało russów , w ich ca ło śc i za l u d  (Volk, tym o 
za m ało rusk i s z c z e p  (K lein russischer Y o lks- 
stam m ). L icząc się  z d ru g ie j s tro n y  z isto tnym  
stanem  rzeczy  i w ym ogam i życ ia , my p rzy z n a ­
jem y m ało rosy jsk iem u szczepow i p raw o  do jego  
rozw oju  ku ltu rnego  ; je d n a k  z te m  zastrzeżen iem , 
aby ow  rozw ój n ie  był po d trzy m y w an y  i  s k ie ro ­
w any przeciw ko  reszc ie  św ia ta  ro sy jsk iego , jako 
duchow em u tw o ro w i i dziełu całego  n aro d u  
ro sy jsk iego , a le  aby  ło  plem ię płynęło p rzy  niem . 
po m n aża jąc  sw ą  ro zm a ito śc ią , o g ó ln ą , k u ltu rn ą  
w sp an ia ło ść  ca łeg o  n aro d u  r o s y j s k i e g o . "

Dr. O leśnicki pisze, że  członkow ie ro sy jsk o - 
n aro d o w ej p arry i poczynili w p arlam en c ie  m ało - 
ru sso m  „kolosalne u stęp stw a , g ran iczące  z ja -  
w nem  w yrzeczeniem  się  naszych  naro d o w y ch  
(rosy jsk ich) ideałów " jedyn ie  d la  d o b ra  „b iedą 
przygniecionego Indu rosy jsk iego  w G alicy i* . 
P iszący nie w ie, ja k  n a ró d  w k ra ju  będz ie  się 
zapatryw ał n a  Dajnowszy po stęp ek  posłów  s ta ro -  
ru sk ich , lecz je s t  zd a n ia , że tak  ja k  on , ta k  też 
i jego koiedzy-posłow ie b ęd ą  się zaw sze liczyli

Z anim  D ag m a ra  m o g ła  odpow iedzieć, h r a ­
b ia , k tóry  ju ż  siedział n a  koźle i  m ia ł cugle w 
ręk ach , rz e k ł :

—  Cóż, D ag m a ro , jedziesz  ?
D ag m a ra  w a h a ła  się  jeszcze chw ilę. A le n ie  

w idzia ła  m ożliw ości u w o ln ien ia  się  od M aryanny . 
R zek ła  w ię c :

— Jedź, papo , nie m ogę przecież zostaw ić  
M aryanny  sam ej. Ale p roszę  pow iedzieć baronow i 
i pann ie K la rz e ,  że m ia łam  szczerą  chęć  w y je­
ch a n ia  naprzeciw  n ic h . Tylko proszę, n ie  za p o m ­
nijcie tego  p o w ied z ieć ; b a rd zo  m i n a  tem  
zależy .

—  B ą d ź  spoko jną , D agm aro , pow iem  —  z a ­
w o ła ła  A leksa u ra d o w a n a .

I w te j chw ili coach  ruszy ł.

XI.
P rzed  d w o m a g o d zin am i pow rócili h ra b ia  i 

A leksa z p a rą  narzeczonych  i w net m iano s ia d ać  
do ob jadu .

K lara  by ła w sw o im  pokoju  z A leksą, Dag­
m a ra  z M ary an n ą  za ś  zeszły  n a  dół. M a ry a n n a  
ośw iadczyła, że n a  k a ż d y  sposób  pozostan ie n a  
objedzie, chociażby  m ian o  się n a  n ią  gn iew ać za  
jej am azonkę. C iągle ro z m a w ia ła  z D ag m arą  o 
z a ręcz y n ac h  b aro n a .

— Ktoby to  był p rz y p u śc ił?  —  m ów iła. —  
B aron  um izgał się do  c ie b ie ; w idz ia łam  to  na

z w olą tych , k tó rzy  ich  do  W ied n ia  delegow ali
A tę  wolę w sposób  bynajm n ie j nie d w u ­

znaczny  o b ja w iła  s ta ro ru s iń sk a  m łodzież a k a ­
dem icka , w  k tó re j im ien iu  po. N aw rock ij i Ł y - 
syj w ysłali do  W iednia , pod ad re sem  dr. C hle­
bow ickiego  te leg ram  w y raża jący  o b u rzen ie  i w z y ­
w ający  „uczc iw ych" p o słó w  s ta ro ru sk ic h  do z ło ­
żen ia  m a n d a tu .

W idoczn ie  n a w e t te leg ram  m łodzieży s t a r o - 
ru sk ie j posku tkow ał i to  zbyt ry ch ło , bo  o to  dziś 
d onoszą  te leg ram y  z W ie d a ia ,  że s ta ro ru sc y  p o ­
słow ie  M a r k ó w  i H l i b o w i c k i  w y s t ą  
pi  l i  z k l u b u  r u s k i e g o  a p rzy łączyć się 
m a ją  podobno  ja k o  h o sp itau c i do  k lubu  czesk ich  
rad y k a łó w  W edług  „C zeskiego Słow a* w y c h o ­
dzącego w  P rad ze , w y stąp ien ie  sw o je  m ieli p a ­
now ie  ci tem  m otyw ow ać, że p rzek o n ali się, iż 
w  k lub ie ru sk im  u p ra w ia n ą  b ęd z ie  n ie m ie ck a  a 
n ie  ru s k a  po lityka n a ro d o w a .

K iub ru sk i, k tó ry  ja k  w  um o w ie  ze s ta ro -  
rusk im i p o słam i zazn aczo n o , m oże być p rz y  ofi 
cyalnych  en u n c y ac y ac h  n azy w an y  a lb o  ty lko 
„rusk im * lub  „m ało rusk im *  albo  „u k ra iń sk im " 
ukonsty tuow ał się  w  ten  s p o só b : p rezesem  w y ­
b ran y  zo s ta ł J .  R o m ańczuk , jego za s tę p cą  W a - 
sylko, se k re ta rza m i: D n ies trzań sk i i S em a k a . J a k  
w idzim y, w p rezydyum  z a s ia d a ją  dw aj posiow ie 
ru scy  z G alicy i i dw aj z B ukow iny , a  n a to m ia s t 
s ta ro ru s in i , k tó ry ch  w ó w cza s  było  5, a za tem  
ty lu , ilu je s t  posłów  b u kow ińsk ich , nie o trzym ali 
w  p rezydyum  ża d n eg o  re p re z e n ta n ta . D o kom isyi 
p a rla m en ta rn e j w y b ran i z o s ta l i : R o m ań czu k ,
W asylko , K o ść  L ew ick i, K o ro l i B aczyńsk i. K iub 
ru sk i odbyw a obecnie o b ra d y  n ad  reg u lam in em  i 
p ro g ram em , o raz  n a d  n a jb liż sz ą  d z ia ła ln o śc ią  
k lubu.

Z anim  przyszło  do fuzyi p a r ty j , „D iło" i 
„H aiiczam n* w ym ien iały  m nóstw o  nad u ży ć  ja -  
sk raw y cn , ja k ie b  się  a g ita to rz y  w ro g ich  sob ie 
p a rty j ru sk ich  dopuszczali w  czas ie  aKcyi w y­
b o rcze j. W o b e c  k o n so lid ac ji m łodo- i s ta ro ru s i-  
nów  w p arlam en c ie , posłow ie ru scy  n ie  będą 
w spom ina li o tych  n ad u ż y c iac h  a  w n io są  w r a ­
dzie p ań s tw a  w spólne „żałoby" n a  rzek o m e 
^n ad u ży c ia"  ze s trony  P olaków . N ow o u tw o rz o ­
n a  sekeya s z Kolna k lu b u  w ygotuje w  n a jb liż ­
szym  czasie  p rzed ło żen ie  w  sp ra w ie  za łożen ia  
w e L w ow ie „u k ra iń sk ieg o "  u n iw ersy te tu . R edak- 
cyę p ro g ra m u  i s ta tu tó w  poruczono  2 specyal- 
nym  kom isyom . K lub m a się  za jąć  dalej sp raw ą  
p rzenoszen ia  u rzędn ików  R usinów  do G alicy i z a ­
chodn iej, sp ra w ą  klęsk* e lem e n ta rn y c h , sp raw ą  
„p rzeszk ó d ", ja k ie  czyn ią  w ład ze  k ra jo w e  w y ­
chodźcom , udającym  się  do P ru s  za  za robk iem , 
w reszcie sp ra w ą  rozp o rząd zeń  w ładz n a  ko rzy ść  
Po laków , w łaścicieli w iększych  posiad łości. W  
sp ra w a c h  tych  m a ją  być w niesione in te rp e- 
lacy e .

ła ć  do izby panów  ty lu  członków , aby  n ie p rz y ­
jem ną dla tej izby u s ta w ę  p rze fo rso w ać  się  a a ło , 
to  n ieo rdynack ich  w łaścic ieli d ó b r ziem sk ich  jest 
ogrom ne m nóstw o, m in is te rs tw o  m ogłoby zatem  
c a łą  m oc icb  pow ołać do izby panów , a  w ó w ­
czas „n u m eru s  clausus*  s ta n ie  się  fa rsą .

„Jeśli się u zn a  te n  postępek  rz ą d u  za 
p raw id ło w y  i p ro tes tu  się  nie p odn iesie , to  rzecz 
ja sn a , że w przyszłości będzie m ógł rząd  zm usić 
izbę panów  do w szystkiego. A skoro  rz ą d  p o s ta ­
ra ł się o to, aby  za  pom ocą ro fo rm y  w yborczej 
śc iąg n ąć  ja k  n a jw ięce j a teuszów  i lib e ra łó w  
do izby posłów , to  m oże też w p aść  n a  ta k ą  
m yśl, że k aż d a , re p re z e n to w a n a  w  izbie posłów  
f r a k c ja  polityczna, po w in n a  ta k ie  w izbie panów  
być re p re z e n to w a n ą * .

Nowi dziedziczni członkowie 
izby panów.

K ato lick o -k o n se rw a ty w n y  w iedeńsk i „V ater- 
lan d " , w y sa z u je , że pom iędzy  now ym i dziedzicz­
nym i cz łonkam i izby  panów  z n a jd u ją  się ludzie 
zacn i, ale p ra w a  do tej g o d n o śc i n ieposiadający  ; 
że z łam a n a  zos ta ła  z a sa d a  „n u m eru s c lausus* , 
z a  Którą izba p an ó w  n a  cz te ro im ien n ą  reform ę 
w y b o rczą  p rzy sta ła . C esarzow i p rzysługu je  w edług 
u staw y  p ra w e  m ian o w an ia  dziedzicznych człon 
ków  izby p a n ó w  bez o g ran ic ze n ia  iiczby, ale 
m u szą  to  być głowy r  o d ó w, rozleg łe m ajątk i 
ziem skie p o siad a jący ch . A  gdy m ow a o ro d a c h , 
to  w y m ag a  s ię  o rd y n acy j, bo  ty lko o r d y n a c je  
zap ew n ia ją  rodom  m ają tek  ziem ski. R eszta  m a ­
ją tk ó w  ziem skich  je s t w łasn o śo ią  n ie  rodów , 
ty lko  osób, k tó re  je  w danej chw ili posiada ją . 
D otychczas też ty lk o  o rd y n a tó w  m ian o w an o  d z ie ­
dzicznym i cz łonkam i izby p an ó w  — obecnie zaś 
m ianow ano  ludzi, k tó rzy  m ogą s trac ić  sw ój m a­
ją te k , jeśli go  p o siad a ją , m ogą go s tra c ić  ich 
po tom kow ie i w tedy  b ęd ą  p ro le ta ry u sze  zasiadać 
w izbie panów .

I podczas, gdy ro d ó w  o rd y n ack ich  je s t  nie 
dużo i m in is te rs tw o  n ie  m oże z icb  g ro n a  pow o­

Zjazd katolicki w Warszawie.
Ju ż  w czo ra j te leg ram y  nasze  doniosły  o 

zam knięciu  zjazdu  d z ien n ik a rzy  kato lick ich  w 
W arszaw ie . P o z o s ta je  nam  ju ż  ty lko  n ieco  szcze­
gółów  do u zu p e łn ien ia .

W  ś ro d ę  p rzez  cały  dzień , z m a łą  p rze rw ą, 
o b rad o w ały  sekeye poszczególne, w yczerpu jąc  
w zupełnośc i p o rzą d ek  zapow iedz ianych  re fe ­
ra tó w .

W  sekcyi I  (p ra s a  kato licka) w ygłosili r e ­
fe ra ty  pp : S . Z em brzusk i z riiedlec , 0  szko łach  
d z ien n ik a rsk ich " , p. Sz. Je leń sk i „ P ra s a  k a to lic ­
ka a  d ążen ia  n a ro d o w e" , ks. A. R ew era  z S a n ­
d o m ierza  „ Z a d an ia  p rasy  ka to lick ie j w naszy ch  
cz asach " , ks, W . Jan k o w sk i z C zęstochow y , 0  
p ra s ie " , ks. J .  M ioduszew ski z S u w a łk  „O p o ­
trzeb ie  b ib liografii dzieł ka to lick ich* , L. S tarzy ń  
ski z R adom ia  „ 0  k w a lifik ac jac h  p isa rz a  c h rz e ­
śc ija ń sk ieg o * , I. M. M orejko z M ińska „O  p ras ie  
ka to lick ie j". Po w yczerpan iu  obrad , p. Józef S ie- 
cińsk i, re d a k to r  „G łosu ludu* , w ystąp ił a w n io ­
skiem  założenia to w arz y stw a  p isa rzy  i d z ien n ik a­
rzy  ka to lick ich  P rezydyum  sekcyi p rosiło  p. 
S. o z łożen ie  w niosku n a  piśm ie p rezesow i 
Z ja zd u ,

W  sekcyi I I  (p ra sa  k a to lick a  lu d o w a i je j 
ko lpo rtaż) odczy tano  re fe ra ty  n a s tę p u ją c e : ks. 
kan o n ik  S znarbachow sk i z Ż y to m ie rza  m ów ił 
„O p o trzeb ie  porady  p raw nej d la  ludu* , ks. C 
P ęch ersk i z P io trk o w a „O p iśm ienn ic tw ie  d la  
m łodzieży robo tn icze j i rze tn ieśln iczo -p rzem ysło - 
w ej" , ks. W. Bogacki z K ie lc  „O poży tkach  kol- 
p o r te ry i i tru d n o śc iac h  w  o rg a n iz a c ji je j w n a ­
szym  k ra ju " , ks. J .  M ioduszew ski „O w y d aw n ic ­
tw ach  ludow ych*.

W  sekcyi III  (szkolnictw o) złożyli r e f e r a ty : 
ks. S. S zab e lsk i z P io trk o w a „O p o d ręczn ik ach  
szko lnych" i ks. C P ę c b e rsk i „ 0  p iśm iennictw ie 
d la  dziec i szkó l e le m e n ta rn y c h : w iejskich  i m ie j­
sk ic h " . P o d n ies io n e  te m a ty  w yw ołały  żyw ą d y ­
skusyę , w  której b ra ło  udzia ł w ielu  u czes t­
ników  Z jazdu , o raz  p an i8 obeens n a  o b rad a ch  
sekcyi.

W sekcyi IV  (p ro p a g an d a  ide i ka to lick ie j) 
za b ie ra li g ło s : ks. C, P ęcbersk i m ów ił „O a p o ­
sto lstw ie przez p o w ieść" , ks. M. C ietuaiew ski 
„O  przeciw działa*! u w rogom  kato licyzm u", p. J. 
S a ry u sz-Z a le sz i „O po trzeb ie  p raw d y  w p iś ­
m ienn ic tw ie" , p. M. B artynow sk i z K ra k o w a  
„O podniesieniu  czci p a tro n ó w  św ię ty ch  K r ó ­
lestw a P olsk iego  i L i tw y ,  ks. Z. C w ilong z 
K rak o w a p rzem aw ia ł n a  ten  sam  tem at.

Po o d czy tan ;u  p rzez  p. S . Z em brzusk iego  
re fe ra tu  „O szko łach  dz ien n ik ars tw a*  za w iąz a ła  
się  dyskusya, w k tó re j, m iędzy innym i, za b ra ł 
głos Śt. L esznow ski, o b ja śn ia jąc , i i  n a  k o n g re­
sa ch  m iędzynarodow ych  p rasy  w S ztokho lm ie, 
L izbonie, P aryżu  i B ernie sp ra w ę  za k ła d a n ia  
szkół d la  dzienn ikarzy  o b szern ie  om aw iano  i że 
obe mie podobne uczeln ie  is tn ie ją  w  C h icago , w 
P a ry żu  i w H eidelbergu, nie c iesz ą  s ię  je d n ak  
w ielkiem  pow odzeniem . Po d łuższych  ro z p ra w a c h  
sek ey a  p rzy ję ła  w niosek  p. L esznow sk iego  w 
tej r e d a k c y i : S z k o ła  d la  dz ienn ikarzy  je s t r z e ­
czą p o ży teczną , lecz n a  raz ie  w obec innych w a ­
żnych sp ra w  k ra jo w y ch  u nas, w in n a  być z a ­
n iech an a .

W  czw artek  odbyło się  d rug ie  a za raze m

N aśw ieższe  n o w o śo i n a  sk ładz ie  w  k o lo sa l­
nym  w y b o rze  od n a j ta ń s z y c h  do n a jgusto - 
w niejszych n a  śc ia n y , su f ity , la m p e ry e  itp . 
W z o ry  w ysy ła  o p ła tn ie . T a p e to w a n ie  w y- 

iionnje w m ie js c u  i na p ro w in cy i.
TAPETY

w łasne oczy, s ły szałam  to  n a  w łasn e  uszy. I ta k  
o d razu  zrob ił zw ro t...

W  c iągu  ro zm o w y  M ary an n a  k ilkanaśc ie  
ju ż  razy  u ży ła  teg o  zw ro tu , a  każdym  razem  
M ary an n a  d rg n ęła . Czyż je j p rzy ja c ió łk a  nie czu ­
ła , że to  sło w o  z a w ie ra  d la  niej o b raz ę  m im o 
naw e t tego , że przeczyła, jak o b y  s ta ra n ia  b aro n a  
zauw aży ła .

K la ra  b y ła  p iękną , u d e rz a ją c o  p ię k n ą ; m u­
sieli to  w szyscy  p rzyznać  i D ag m ara  by ła  ja k b y  
p rze s tra sz o n ą , gdy ją  po ra z  p ie rw szy  zobaczyła. 
P rz y zn a w a ła  to  bez zazdrośc i. N ie m og ła  je d n a k  
po jąć , ja k  m ógł b a ro n  ta k  n ag le  w yrzec się 
w szelkiej o niej m y śli; przecież i on a  by ła  p ięk ­
ną . Jeże li p ie rw ej p o d ejrzy w ała , że K lara  u m ia ła  
u s id lać  b a ro n a , to  te ra z  podejrzen ie  to  m usia ła  
o d rzu c ić ; w zachow an iu  s ię  K la ry  nie było an i 
tro e b ę  kok ie tery i.

G ile p rze d  p a ru  godzinam i p rag n ę ła  D ag­
m a ra , ab y  M ary an n a  o d jech a ła , o ty le  te ra z  cie­
szyła się  z jej obecności. P rzy  p ierw szem  spotKa- 
n iu  z b a ro n em  obecność p rzy jació łk i była je j n a ­
w et b a rd zo  n a  rę k ę , g d y ż  choc iaż  w obec b a ro ­
n a  zach o w y w ała  się  zupełn ie  sw obodn ie  i tak  
p an o w a ła  n ad  so b ą , że n ik t n ie  m ógł się  dom y­
śleć , co w niej s ię  dzieje, to  je d n a k  w olała  nie 
być z nim  sam  n a  sam .

T eraz  za p y ty w ała  ją  M a ry a n n a :

Materye meblowe itp. poleca
W .  1 D 4 M I K 1
L w ó w , A k a d e m ic k a  3  (H o te l Ż orża) 

P ie rw sz a  w k ra ju  fab ry k a  s tó r  i ża luzy i dc ok ien

—  Czy będzie z nich b a rd z o  cz u ła  p a ra  
n a rz e c z o n y c h ?  P rz y zn a ję , że w cale  n ie  sp o strze­
głam  dotąd , ab y  on a  w yg ląda ła  n a  zak o ch an ą . 
W idziałam  naw et, ja k  u su n ę ła  sw ą  rękę , gdy b a ­
ro n  ch c ia ł ją  u jąć.

—  N ie m o g ą przecież w obec w szystk ich
ca ło w ać  się. Byłoby to  w najw yższym  stopniu
n ie tak tow nem  i n ieśm acznem .

— D laczego. N ieste ty , czy dzięki B ogu , bo 
to  zależy od po jęo ia , nie by łam  n igdy  n a rz e c z o ­
ną , a le  n arzeczen i m a ją  do  pew nego stopn ia  
p raw o  zach o w y w an ia  się  w  obecnośc i innych  
tak , ja k  gdyby byli sam i. I to  w iem , że gdybym
była n arzeczo n ą , a  p rz y sz ła  m i nag le  ocho ta  po­
ca ło w an ia  narzeczonego , n ie  o g ląda łabym  się  n a  
obecność osób trzecich . A coby luazie  na to  p o ­
wiedzieli, byłoby m i obo jętnem .

—  N ie w szyscy ta k  m yślą — odpow iedziała 
D ag m a ra  nie bez pew nej iro n ii.

— N ieste ty  —  rzek ła  M aryanna. T o  je s t 
w łaśn ie  w a d ą  dzisie jszych  ludzi, że ze w zg lędu  n a  
z d a n ia  i p lo tk i sw o ich  bliźnich, nigdy n ie p rzy ­
chodzą  do pełnego używ ania życia, że z obaw y 
p rze d  tem , co  ludzie pow iedzą, n ie  czyn ią  tego , 
coby chcieli a  tylko to, co w y p ad a . A zazw yczaj 
są  to  rzeczy w ręcz przeciw ne. 0  ile w iem , to , 
gdybym  była m ężczyzną, ży łabym  ja k b y m  ch c ia ła  
a  nie ja k  w ypada. N a tu ra ln ie  ja k o  dziew czyna

o s ta tn ie  zgrom adzen ie  ogólne p isa rzy  i  dzienm  
karzy  polskich  kato lick ich  P osiedzen ie  zagaił p ro - 
zea z jazdu , P aw eł k s ią żę  S ap ie h a , poczem  R oger 
h r . L ub ieńsk i o d czy ta ł sz e reg  te leg ram ów  n a d e ­
sła n y ch  do  prezydyum  zjazdu .

N astępn ie  n a  m ów nicę w szedł dr. Leopold 
C aro  z K ra k o w a , k tó ry  w ygłosił św ietny  odczyt 
n a  te m a t koniecznej p o trzeby  ro zszerzen i» i p o ­
głęb ien ia w yksz ta łcen ia  ekonom icznego  w naszym  
k ra ju , zw łaszcza w śró d  "fer rzem ieśln iczych , 
p rzem ysłow ych  i ro ln y ch , k tó re  z pow odu ab so ­
lu tnego  b rak u  e lem e n ta rn y c h  po jęć  z zakresu  
ekonom ii po litycznej czę3to  n a rażo n e  są  n a  d o ­
tk liw e s tra ty , a k ra i n a ra ż a ją  n a  ubóstw o  i up a  
dek. M ów ca zaznaczy ł, iż należy energicznie z w a l­
cz ać  n ie su m ien n ą  ag itacy ę  so c ja lis ty c z n ą , a  przez 
zak ładan ie  d ro b n y ch  in s ty tu c ji  społecznych u ch ro ­
nić lud  ro b o czy , k tó ry  je s t  g łó w n ą  podw aliną 
naszego  narodu , od corocznej e m ig ra c ji  za góry 
i m o rz a  d la  k aw a łk a  ch leba.

P o  ukończen iu  odczytu , p rzew odniczący  
od czy ta li re z o lu c je , z a p a d łe  w  poszczególnych  
sekcyach .

S e k e y a  I. z jazdu  u ch w a liła  n a a tę p u ją c ą  r e ­
z o lu c ję  :

Z w ażyw szy , że n a ró d  polaki p rzez cały  
c iąg  sw ych  w ielk ich  dziejów  łączy ł n ie ro z e rw a l­
n ie g o rą c ą  m iło ść  K o śc io ła  z g o rą c ą  rów n ie  m i­
ło śc ią  ojczyzny, że g łów ną siłą  kato licyzm u w 
Polsce było tak  śc is łe  z jednoczenie z n a ro d o w o ­
śc ią , iż  szerokie m aay w prost n ie  o d ró żn ia ją  obu 
ty ch  pojęć ; zw ażyw szy , że spo łeczeństw a n a sz e ­
m u, pozbaw ionem u  sam oistnośei politycznej i 
w łączonem u  w obce o rganizm y państw ow e, z a ­
g ra ż a  szczególne n iebezp ieczeństw o  osłab ien ia  
najszczy tn ie jszych  uczuć n a ro d o w y c h ;

zw ażyw szy, że o jczyzna n asza  za jeden  z 
głów nych środków  ob ro n y  sw ego  n arodow ego  
sianu, p o s ia d an ia  m a dziś siłę  m o ra ln ą  żarliw ego  
p a tr jo ty z m u  sw ych synów  ;

1 -szy z ja z i  po lsk ich  kato lick ich  p ub licy ­
stów  i działaczy w y ra ża  życzenie :

1) A by p o lsk a  p ra s a  k a to lick a  w całej 
sw ej dzia ła lnośc i spo łecznej s ta ła  siln ie n a  g ru n ­
cie gorącego  pa try o ty zm u .

2) A by  we w szystk ich  sw ych  w ystąp ien iach  
w sp ra w a c h  k ra jo w y ch  liczy ła się zaw sze w s p o ­
sób  szczególny z in te res«m  naro d o w y m .

3) A by siln ie  zw a lcz a ła  w szelk ie zakusy , 
d ążące  do sz tucznego  w ytw orzen ia  pozorne j 
sp rzecm o śc i pom iędzy kato licyzm em  a  polskością, 
zakusy  p łynąoe bądź to  z te n d e n c ji  p rzeciw kato - 
lick ich  i p rzec iw o aro d o w y ch , bądź te i  ze źle 
po jm ow anej gorliw ości relig ijnej.

4) A by każde pism o codzienne, uczciw e i 
bezstronne, p o siad a ło  w grom e sw ej redakcy i 
re fe ren ta , g run tow n ie  obeznanego  ze sp ra w ą  k a ­
to licką , p o ję tą  jak n a jsze rze j i św iadom ego  jej 
w spółczesnego  rozw oju .

6) A b j żyw ioły  kato lick ie  zajęły się  zo rg a­
n izo w an iem  w W a rsza w ie  i n a  prow incyi w c z a ­
sie m ożliw ie najb liższym  sp e c ja ln eg o  d la  sp^aw  
K atolickich b iu ra  korespoudency jnego  n a  począ­
tek  n a  n iew ielką  choćby  zam ierzonego  akalę

S ekeya I I  do w yczerpu jącej dyskusyi n a d  
szeregiem  p rzed staw io n y ch  refera tó w  fo rm u łu je  
n as tęp u jące  re z o lu c je  :

1) P o żąd an e  je s t, a b y  p ra sa  ludow a była 
p ro w ad zo n a  w  duchu  n a r o d o w o -kato lick im ; aby 
p ierw szorzędny  k ła d ła  nac iek  n a  żyw otne m ate- 
ry a ln e  in te re sy  lu d u ; aby  w alczy ła  z a lk o h o li­
zm  :n> — i ab y  s ta ra ła  się w yrab iać  k o resp o n ­
dentów  i p isa rzy  z g ro n a  sw oich czy te ln ików .

2) P o żąd an e  jest p rz y  każdern piśm ie ludo - 
w etn u tw o rzy ć  o rg a n iz a c ję  porady  p raw n ej przez 
fachow ców  p raw n ik ó w .

3) P o żąd an e  jest, ab y  p ism a ludow e zjędno- 
czyły się  w celu jednolite j akcyi w duchu  n a ro -  
d o w o -k a to lick im ; w tym  celu w ybrano  kom isyę, 
złożoną z ks. B oguckiego, pp. J . Je leńsk iego , A . 
P erk i, K w iatkow skiego z B ochum , T e rk a  z P o ­
znan ia , ks. Skoczyńskiego  i K łopotow skiego.

4) P o żąd an e  je s t, ab y  pod  k ie runk iem  kks 
proboszczów  i sekcyi kato lick iej w y ra b ia n o  k o l­
p o rte ró w  /. ło n a  b rac tw .

5) P o żąd a n a  je s t  n a jsu ro w sz a  k ry ty k a  w y­

m uszę się poddaw ać.
T ym czasem  A le k s a  p o m a g a ła  sw o je j now ej 

p rzy jac ió łce  u b ie ra ć  «ię do o b ja d u . N atu ra ln ie  
za ra z  n a  d w orcu  ko le jow ym  m ów iła do niej przez 
ty , a  później u d a w a ła , że n ie  w idzi zdz iw ionej 
z tego pow odu  m iny  m atk i. Nie ta k  jeszcze m a­
m a będzie  się  dziw ić. Co p ra w d a  m ia ła  tro ch ę  
lęku  p rzed  tem  co przyjdzie, tem  bardz ie j, że 
ch c ia łab y  oszczędzić każdej p rzykrości K la rz e , 
k tó rą  szczerze po lub iła .

K la ra  zaś była ogrom nie n iespoko jna .
— Czy aądzisz A lekso , że tw o ja  m a tk a  m nie 

po lub i i p rzebaczy  m i mój k rok . N ie uczyniłabym  
by ła  tego  n igdy, gdybym  J a n a  ponad  w szystko 
nie k o ch a ła  i g dybym  n ie  w ierzy ła , że jest m oim  
obow iązk iem  pon ieść  tę  o fiarę. M imo to  byłabym  
się  n ie  zgodziła , gdyby b a ro n  n ie  był tak  nalegał, 
aby  p rzy ją ć  je g o  p lan  i gdyby  w reszcie ty  i tw ó. 
o jc iec  n ie  n ap isa li do  m nie tak ieg o  serdecznego  
lis tu . A le te ra z  gryzie  m nie sum ien ie i ogrom nie 
się  bo ję . Co s ię  s tan ie , jeżeli tw o ja  m a tk a  się 
ro zg n ie w a  i w ym ów i m i d o m ?

(C. d. n.)

Z  p ie rw szo rzędnych  fab ry k  n a jn o w sz e  w e  
w szystk ich  k o lo rac h , o ry e n ta ln e  p e rsk ie  i 
sm y rn eń sk ie  po  n a jn iż szy ch  cen ach , ja k o te ż  

s ta re  d e k o ra c y e  i szale  ind y jsk ie .
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daw nic tw  ludow ych , ja k o  je d y n a  in fo rm a c ja  d la  
osób rozp o w szech n ia jący ch  b ro szu rk i.

S e k c y a  IV  po dłuższych o b ra d a c h  u ch w a ­
liła rezo lu cy e  n as tę p u ją c e :

S ekcya dochodzi do p rze k o n an ia , że dla 
sku tecznej ob rony  i k rzew ien ia  z a sa d  kato lickich  
kon ieczne je s t z o rg a n izo w an ie  na tychm iastow ej 
i um ieję tnej akcyi kato lick iej w  sferze in teligen- 
cyi. S ekcya w y ra ża  życzenie p o p ie ran ia  s to w a ­
rzyszeń  robo tn iczych  ch rześc ijańsk ich  przez w spół­
działan ie z tem i s to w a rz y sze n iam i; u zn a ją c  zaś, 
i e  Z w iązek k a to lic k i je s t  in sty tucyą  d la  K o ś c io ­
ła  i o jczyzny n ie zm ie rn ie  doniosłą i pożyteczną, 
Z w iązek  te n  w e w szystk ich  s fe ra c h  ka to lick ich  
jednom yśln ie  i u s iln ie  pop ierać. S ek cy a  w y ra ża  
n ad to  życzen ie , ażeby  słow em  i czynem  p o p ie ra ć  
cele s to w a rz y sz e n ia  kato lickiego p rzy ja c ió ł m ło­
dzieży. Z w ażyw szy , że k o n fe ren c je  T o w arzy stw a  
św . W incen tego  a  P au lo  u w aż a ją  szerzen ie  do­
b rej p ra s y  a a  je d e n  ze ś ro d k ó w  sw ego d z ia ła ­
nia, se k cy a  zach ęca  do za k ła d a n ia  ty ch  kon fe- 
rency j i p o leca  p rasie  o ra z  Z w iązkow i Katoli­
ck iem u p o p ie ran ie  działalności T o w arzy stw a .

S ek cy a  w yraża życzenie k o n ieczn ej p o trzeb y  
ro zp o w szech n ian ia  życ io rysów  św ię tych  po lskich , 
p o d ję c ia  sp raw y  k a n o n iz a c ji b łogosław ionego  
Ł a d y s ła w a  z G ielniow a, p a tro n a  W arszaw y  i w 
m yśl p ro jek tu  ks. W a le r ja n a  K a lin k i za łożen ia  
b ra c tw a  ku  czci P a tro n ó w  polsk ich  d la  w y k o ­
rze n ien ia  w ad  naro d o w y ch .

P oniew aż sek cy a  I I I  z a jm u jąc a  się  s p r a ­
w am i szkoln ic tw a, nie d o sz ła  do żad n y ch  w n io ­
sków  ko n k re tn y ch , n ie  w y d ała  prze to  w ym aga­
nych  re z o lu c ji .

R ezolucye sekoyj poszczegó lnych  zeDrani 
uczestn icy  przyjęli bez żad n y ch  za s trze że ń .

N astępn ie  z ko le i p rz e m a w ia li: A d a m  h r. 
K ra s iń sk i , ks. pose ł G ra lew sk i i a rc y b isk u p  ks. 
T eoaorow icz. Ś w ie tn ą  m ow ę d o sto jn ik a  kośc io ła  
publiczność p rzy ję ła  z  n ie o p isan y m  zap a łem , 
p rzec iąg ły m  ok lask iem  dzięku jąc  znaK om item u 
m ów cy za  życzliw y w spó łudz ia ł w  p rac ach  
p ierw szego  z jazd u  p isa rzy  i d z ienn ikarzy  k a to ­
lick ich  w W a rsza w ie , poezem  rozległy s ię  em uzya 
s ty czn e  o k r z y k i : N iech  żyje.

O sta tn i głos z a b ra ł  p rezes u jazdu  P aw eł 
k siążę  S ap ie h a , k tó ry  w k ró tk ich , lecz g o rą c y c h  
w y razach  z łoży ł podziękę ze b ran y m  z a  w spó lną 
p ra c ę  w trzy d n io w y ch  o b ra d a c h  i  w y raz ił ży­
czenie, ażeby  n as tęp n y  ta k i z jaz d  m ógł się  o d ­
by ć  w p ra s ta re j stolicy P iastó w  lu b  też we 
Lw ow ie.

P o  udzielen iu  b ło g o sław ień stw a  p rzez  o b e­
cnych  d osto jn ików  K o śc io ła , p rzew odn iczący  
oznajm ił, iż z jazd  czy n n o śc i sw e za k o ń cz y ł. Z e ­
b ra n i udali s ię  do K ościo ła  św . A nny, gdzie przy 
re lik w iach  p a tro n a  W arszaw y  ojciec C zesław , z 
zakonu  B e rn a rd y n ó w , w ygłosił odpow iedn ie  
w spom nien ie .

Korespondencye.
L iz b o n a .  17 ozerwoa.

(Przesilenia parlam entarne a nie dynastyozne. —  
M inister Franco. — Repnblikanie. —  Studenoi.)

D zienniki zag ran iczn e , zw łaszcza  n iem ieckie, 
k tó re  z c a łą  s tan o w czo śc ią  tw ie rd z iły , że godzi­
ny C arlo sa  I ,  ja k o  k ró la  P o rtu g a lii i  jego  d y n a- 
sty i „są  p o liczo n e11, że w ca łym  k ra ju  w y b u c h ­
nie p łom ień  w ielkiej r e w o lu c ji  i że a lbo  będzie  
u s ta n o w io n ą  rep u b lik ań sk a  fo rm a  rz ą d a  lu b  też  
pow ołany  b ęd z ie  n a  tro n  pu łkow nik  a rm ii a u -  
s try ac k ie j, M ichał ks B rag a n za  (u ro d zo n y  w  
K le in h e u b a c h  a  ożen iony  z N iem ką ks. L ów en- 
ste in) — od  pew nego  czasu  zam ilk ły  o  tych  
sp ra w a c h ; boć tru d n o  było  p o w ta rz a ć  ciągle 
sensacy jne pog łosk i o rew olucyi, sk o ro  w  o jczy­
źnie C a rlo sa  pan u je  spokój.

P ra w d ą  je st, że w  L izbonie p o w sta ło  (i d o ­
tą d  za łagodzonem  nie zosta ło ) p rz e s ile n ie ; je s t  
to  je d n ak  przesilen ie w y łączn ie  p a r la m e n ta rn e , 
a le  bynajm n ie j nie d y n as ty cz n e . M asy ludu  i sfe­
ry  robo tn icze  są  zupełnie spoko jne i p o k ła d a ją  
ufność w  p o pu la rnym  prezydencie rad y  m in is trów  
Joao  F ra n c o . J e s t to  człow iek  b a rd z o  zdolny , 
energ iczny  i sym patyczny . Je s t w s ile  w ieku, bo  
n ie  m ;i jeszcze 50  la t ;  p o s ia d a  w olę że lazną 
i n iezw ykły  d a r  w ym ow y, k tó ra  p o d b ija  w szyst­
k ich . B y ł k ilk a k ro tn ie  m in istrem  i dzierży ł tekę 
finansów  i sp ra w  w ew n ętrzn y ch , W  ro k u  1900 
w ystąp ił z gab inetu  R ibeiry  i s ta n ą ł n a  czele 
o p o zy c ji. Ja k o  tak i d z ia ła ł zaw sze  zgodnie z w o­
lą  ogó łu , do m ag ał się, aby  p raw o d aw c y  p o w o ­
dow ali się  sum ien iem , by za p ro w ad zo n o  w  a d m i­
n is tra c ji  ła d  i oszczędności. R o zw in ą ł p ro g ra m  
prak tycznych  refo rm , co m u zjednało  now e z a ­
stęp y  zw olenników .

P rz e d  n iespełna 2 la ty  H m tze R ibeiro  ob ją ł 
na now o ste r rząd ó w  i p rzeprow adził w ybory . 
C h o ć  ro zp o rząd zał zn a cz n ą  w iększością, o p o zy c ja  
d a w a ła  m u się we z n a k i ; w k ra ju  pow sta ły  n ie­
pokoje. W ów czas k ró l zw ró c ił się do  Jo a o  F ra n ­
ca  je m u  pow ierzy ł u tw o rzen ie  g ab in e tu . F ra n c o , 
p o p ie ran y  p rzez  p a r ty ę  p o stęp o w ą, uzyskał też  
pom oc ze s tro n y  p a r ty i od rodzen ia  liberalnego , 
i ta k  p o w sta ła  w iększość  rzą d o w a  „C ollegacjac 
lib e ra le " . P rz ec iw n icy  now ego  g a b in e tu  jęli s ię  
o b s tru k c j i  i in n y ch  śro d k ó w  d rasty czn y ch , byle 
ty lko  n ie dopuśc ić  do  re fo rm , p ro jek to w an y ch  
przez J o a o  F ra n c a .

P rz ez  6 m iesięcy  t rw a ła  w a lk a  zac ię ta , n ie  
u s ta ją ca . W o p o z y c ji  n a jb a rd z ie j czynnym i byli 
rep u b lik an ie . D zięki ic h  in try g o m  w ładze u n iw e r­
sy teck ie w C oim bre m usia ły  w ydalić  jednego  z 
ak ad em ik ó w . T o  w yw ołało  s tra jk  słu ch aczó w  tej 
w sz e c h n ic y ; po tem  przyszło  do s tra jk ó w  s tu d e n c ­
k ich  w O porto  i w  sam ej L izbonie, Z astr& jkow ali 
n as tęp n ie  słuchacze p o litechn ik i, ak a d em ii ro ln i­
czej, hand low ej itd . P a r la m e n ta rn i p o sło w ie  o p o ­
zycy jn i w yg łasza li n a  ze b ran ia ch  m łodzieży  m ow y 
podżegające .

U m łodzieży, zw łaszcza  p o r tu g a lsk ie j, k rew  
b ard zo  go rąca . S tu d en c i ro z je ch a li się  po  k ra ju  
i poczęli w szczynać n ie p o k o je ; o p o z y c ja  w  p a r ­
lam enc ie  sta ła  się je szc ze  b a rd z ie j zuchw ałą . 
P re zy d e n t F ra n c o , p o p a rty  p rzez  kolegów  w g a ­
b inecie  i w iększość p a r la m e n ta rn ą , p ro s ił k ró ia  
o rozw iązan ie  izby. T ak  się  też  s ta ło . F ra n co  
cieszy s ię  n ieog ran iczonem  zau fan iem  C arlo sa  ; 
w c iągu  10-m iesięcznych  rząd ó w  zdołał zao szczę­
dzić p rzeszło  25  m ilionów  n a  rzecz sk a rb u  p ań ­
stw a . T erm in u  p rzysz łych  w yborów  n ie oznaczo ­
no. Jo a o  F ra n c o  ob ją ł czasow o d y k ta tu rę  ad m i- 
n is tra ty w n ą , a le  n ie  po lityczną.

O gółow i lu d n o śc i w iadom em  jest, że F ra n c o  
nie je s t cz łow iek iem  p rzesad n io  am b itnym , i że 
nie w yzyska  d la  celów  u b o cz n y ch  sw ego w y ją t 
kow ego, w ysokiego s ta n o w isk a . Będzie m ia ł n ie ­
m ało  tru d n o śc i do p o k o n a n ia ; lecz  w ierzy ś w ię ­
cie, źe uda m u się  z a p ro w a d z ić  zupełny spokój 
w  k ra ju  i ła d  w g o sp o d a rc e  państw ow ej, poezem  
przejdzie do w sk rzeszen ia  rządów  czysto p a r la ­
m entarnych .

B. Poray.

Kasa Oszczędności.
D ziś  o 10 r a n o  rozpoczęło  s ię  zw yczajne 

w alne zg ro m ad zen ie  Tow. galicy jsk iej K asy  oszczę­
dnośc i w sa li posiedzeń  D yrskcyi K asy. Z g ro m a ­
dzenie, k tó re  odby ło  s ię  przy  w spółudziale cz te r­
dziestu  przeszło  cz łonków , zag a ił prezez p. S ta n i­
sław  N i e z a b i t o w s k i ,  k tó ry  p rzed staw ił ze­
b ra n y m  k o m isa rza  rząd o w eg o  p . s ta r . W a y g a rta , 
a sk o n stan to w aw szy  kom ple t, p o trzebny  do  odby­
c ia  zg ro m ad zen ia , pośw ięcił p a rę  słów  ciep łych  
i se rd e cz n y ch  pam ięc i zm arły ch  w ubiegłym  ro k u  
cz łonków  to w a rz y s tw a , śp . m in. L o eb la , A gopso ■ 
w icza, h r. B orkow skiego  i D zikow skiego. N astę ­
pn ie odczy tano  p ro tokó ł z o sta tn ieg o  W alnego  
Z g ro m ad zen ia  K asy  i p rzy s tąp io n o  do po rządku  
dziennego. Z ast. d y re k to ra  p. E u g en iu sz  P ierożyń - 
sk i p rze d staw ił ja k o  re fe re n t w ydzia łu , sp ra w o ­
zd an ie  o zam k n ięc iu  rach u n k ó w  z a  r. 1906.

D yrekcya  K a s y  p rzed ło ży ła  b ila n s  i s p r a ­
w ozdan ie, w k ió rem  s tw ie rd z a , że rok  ubiegły w 
p o ró w n an iu  z la ta m i p o p rze d n im i by ł d ła  gal. 
K asy oszczędnośc i k o rzystny . W ciągu tego ro ­
ku  w y d ała  K a sa  28 ,685  now ych  k siążeczek  i 
p rzy ję ła  109.775 w k ładek  w  sum ie 39,168.712 
ko r., z tego 3 5 4  m iliona k o ro n  było  w k ładek  
w yższych  ponad  200 k o r., a  ty lko 3 ‘7 m iliona 
kor. w k ład ek  n iższych  ja k  200 ko r. św ia d cz y  to  
o tern, że w ars tw y  niższe naszego  spo łeczeństw a 
s to su n k o w o  bard zo  m ało  m a ją  oszczędności. 
Z w ro ty  w kładek  w ypłac iła  K asa  n a  116.477 k s ią ­
żeczek  w  sum ie 39 ,810 .030  ko r. W  p ierw szem  
pó łroczu  w kładk i przew yższały  zw ro ty  o 1 ,134 .738  
k o r ,  za ś  w d rug iem  pó łroczu  zw ro ty  n ie ty lko  
p rzew yższa ły  w kładk i teg o  p ó łro cza  o 1,776,056 
ko r., a le  p rzew yższy ły  n a w e t w kładk i całego  r o ­
ku  o 641 317 ko r. P rz y c z y n ą  teg o  by ła d ro ży zn a  
p ieniędzy w  c iąg u  całego  ro k u  ub ieg łego , a  n a j­
w iększa w  o s ta tn ic h  jego  cz te rech  m iesiącach . 
P rzy  reesk o n cie  w eksli p o b ie ra ł au s tro -w ęg ie rsk i 
b an k  od w rześn ia  ubiegłego ro k u  począw szy, no 
4 V / „  ° d  lo m b a rd u  w łasn y ch  re n t i listów  po 
5 % , a  o d  lo m b a rd u  cudzych  p u p ila rnych  p a p ie ­
rów  po  5 V*°/o- W o b ec  tego  op ro cen to w an ie  w k ła ­
dek w K asie n a  3®/i0%  u w aż ać  należy  z a  b a r ­
dzo n isk ie .

S ta n  udzie lonych  przez K a s ę  pożyczek n a  
d o b ra  ta b u la rn e , posiad ło śc i w iejsk ie i rea ln o śc i, 
o raz  pożyczek k o m una lnych  w ynosił z  końcem  
roku  1905 razem  43,412 461 k o r. W  c iągu  roku  
1906 w ypłacono  now ych  pożyczek 7 ,806 .800  k.; 
a  pon iew aż sp ła ty  pożyczek w ciągu  ro k u  1906 
w ynosiły  5 ,480 .608  ko r., p rze to  zw iększy ł się  
s ta n  tych pożyczek  o 2 ,326 .192  k o r., razem  na 
45 738.653 kor. N a w zro s t s ta n u  tych  pożyczek 
w płynął p rzed ew szy s tk iem  te n  fak t, ż e .z  pow odu  
d r o i jz n y  p ien iędzy  w roku  uńiegłym  sp a d ł k u rs  
lis tó w  za s ta w n y ch  w ielu  in sty tucy j em isyjnych, 
tak , że pożyczki zac iąg n ię te  w K asie były dla 
d łużn ików  ko rzystn ie jsze  od  pożyczek z a c ią g a ­
nych  gdzieindziej. N astęp n ie  w pływ  bard zo  
znaczny n a  za p o trz e b o w a n ie  k red y tu  w y w arł 
ta k ż e  dość ożyw iony w ro k u  ubiegłym  ru c h  b u ­
do w lan y  we L w ow ie . Z ap o trz eb o w an ie  to  m u ­
sia ło  być znaczne, jeże li w pływ u jego n a  p o d n ie ­
sien ie  się s ta n u  tego działu  pożyczek w  gal. K a­
sie O szczędności n ie  sp a ra liż o w a ło  n a w e t p o d ­
n iesienie je szcze  w  m a rc u  ro k u  ubieg łego  p rze z  
K asę s topy  p rocen tow ej od  pożyczek  n a  rea ln o śc i 
m ie jsk ie  na 5°/,.

Z ro k u  1905 p ozosta ło  w to k u  13 egzeku- 
cyj h ipo tecznych , a w ciągu  ro k u  1906 przybyło  
ich  15; z nich w szystk ich  razem  pozosta ło  na 
końcu  r. 1906 ty lko 9. Z aległe odse tk i od  poży­
czek h ipo tecznych  i k o m u n a 'cych w ynosiły  w r. 
1905 — 3 6 7 . l i5  k o r., a  ro k u  ubieg łym  370.641 
k o r., a  w ięc o 3 .526 kor. w ięcej.

D ochody z rea ln o śc i n ab y ty ch  przez K a sę  
n a  lic y ta c ja c h  d la  zabezp ieczen ia  sw oich  pre­
te n s ji  f ig u ru ją  w b ilan sie  w  su m ie  51.940 ko r., 
co o d p o w ia d a  o p ro cen to w an iu  b ilansow ej ich  
w arto śc i po 5 81 % . O dsprzedaż tych  rea ln o śc i 
postępu je  pom yślnie. W  c ią g u  ubieg łego  ro k u  
odsp rzedano  3 rea ln o śc i w e L w ow ie i 3 W Z a- 
m arsty n o w ie . O becnie p o sia d a  K a sa  naby tyoh  n a  
l i c y ta c ja c h : 9 d om ków  robo tn iczych  i 5 k am ie ­
niczek w Z am  irstynow ie , 0 p ię tro w y ch  dom ów  
czynszow ych i je d e n  g ru n t b u d o w lan y  w e 
L w ow ie.

„ In te re sa  w  likw idaoyi* tj. ob ję te  p rzez  
K a s ę  p rzed sięb io rstw a  naftow e p. W a c ła w a  W ol­
sk ie g o  i śp. O drzy  w olskiego figuru ją  w  b ilansie  
w ogrom nej sum ie 10 ,500 ,000  k. W  p rz e d s ię b io r­
s tw ach  tych  założy ła K a s a  w r .  ub. d w a  n o w e 
szyby  w K osm aczu  i u w ie rc iła  w  tych n o w y ch  
sz y b ac h  242 m.. zaś w  s ta ry c h  uw ierc iła  1020 m. 
D yrekcya K a sy  pow iada , i i  w e w szelk ich  inw e­
s ty c ja c h  dla tych p rzed s ięb io rs tw  s ta r a ła  się  być 
ja k  najpow ściąg liw szą , gdyż — ja k  sa m a  p rz y ­
zn a je  — dotychczasow e kosztow ne p róby  dały  
z m ałym i w y jątkam i w yniki u jem ne. Z resz tą  o- 
becn ie je s t s y tu a c ja  p rzem y słu  naftow ego  zw ła ­
szcza  w B orysław iu , nadzw yczaj n iepew na. Bo­
ry s ław  s tan o w i ce n tru m  ty ch  przez K asę likw i­
d o w an y ch  p rzedsięb io rstw , a  p o n iew aż  k ry tyczny  
s ta n  p rzem ysłu  naftow ego  najdo tk liw ie j o d czu w ać 
się  d a je  w B orysław iu , p rze to  tem  w ięcej b ez n a­
dzie jn ą  je s t  s y tu a c ja  tych  „ in teresó w  w  likw i­
d a c j i" ,  f igu ru jących  w  ta k  o lb rzym iej su m ie  w 
b ilansie K a sy . S y tu acy i tej ch c ia ła  D yrekcya z a ­
rad z ić  p rzez „ lik w id a c ję  s to p n io w ą " . T en  p ro jek t 
za ap ro b o w a ł n a w e t w y d z ia ł K a sy  z początk iem  
p aźd z ie rn ik a  ubiegłego ro k u , lecz do tychczasow e 
prÓDy w  tym  k ie ru n k u  n ie w y d a ły  je szcze  rez u l­
ta tów .

„N iepodobna dziś — pow iada sp ra w o z d a ­
nie —  nie zd a w ać  sob ie  sp raw y  z tego , że m y ś l 
ob jęc ia  p rzez  K asę l ik w id a c j i  ob jek tów  naftow ych 
p. W olsk iego  i S k i n i e  b y ła  szczęśliw ą. L ik w i­
d a c ja  w ścisłem  ro zu m ien iu  p rzec iw n ą  je s t n a ­
tu rz e  p rzedsięb io rstw a, w  k tó rem  n ieun ikn ione  
ryzyko  ty lko  przez c iąg łą s p e k u la c ję  m ógłoby b y ć  
w yrów nane. K asie w s p e k u la c ję  nie w olno  się 
u d a w a ć , nie m a w ięc sposobu , ab y  ryzyko  z ró w ­
now ażyć. P oglądow i tem u  daje  D yrekcya w y ra z , 
o d p isu jąc  w ro k u  sp raw o zd aw czy m  z in te resów  
likw idacy i sum ę ko r. 8 8 6 4 1 1  hal. 22*.

W su m a ch  osta tecznych  w ykazuje b ilans g a ­
licy jsk iej K asy  oszczędności za  rok  ub ieg ły  zw ię­
kszenie się s ta n u  ak tyw ów  K asy  o 1 ,382.239 k 
czyli zysk  czysty  w  sum ie 327 .302  k o r., k ió ry  
uży to  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y : 40 .474  kor. n a  am o r-  
tyzacyę g m ach u  i ru chom ośc i, 604  kor. n a  o d p i­
sy z funduszu  obro tow ego  w efek tach  i za lic zk a ch , 
za ś  286 223 kor. n a  p o k ryc ie  n iedoborów  in te re ­
sów  w likw idacyi.

D yskusyę za cz ę ła  in te rpe lacya  p. R ied la  
w  sp raw ie  n iep rze jrzy sto śc i i  n ie ja sn o śc i z a m ­
kn ięć  rach u n k o w y ch , szczególn ie d z ia łu ' lik w id a­
cyjnego. In te rp e lan to w i, k tó ry  postaw ił w tej s p ra ­
w ie odpow iedni w niosek, odpow iadali pp. dy r. 
K w iatkow sk i i d r. E .  S troynow sk i, o m aw ia jąc  
s ta n  i w a rto ść  in te resów , będących  w likw idacy i 
o ra z  ich p rzed staw ien ie  w zam kn ięc iu  rac h u n k ó w  
funduszu  obrotow ego. P. U lm er żądał, ab y  w z a m ­
kn ięciach  um ieszczano  n a  p rzysz łość tabe lkę , 
w  k tó re jb y  uw id aczn ian o  p ie rw o tn y  s ta n  u jem ny

in te resów  będących  w  likw idacy i, dochody jak ie  
w  c ią g u  ro k u  one p rzynoszą i rozchody , jak ich  
w y m ag a ły  celem  up rzy to m n ien ia  sobie znacznego  
n ak ład u  p racy  w  ty m  k ie ru n k u  ze s tro n y  d y re ­
k c j i  K asy . W  dalszym  c iągu  p. D lm er poczynił 
p a rę  u w a g  co  do szczegółów  sp raw o zd a n ia . P rez. 
C iuchciński zauw aży ł, iż obo ję tną być n ie  m oże 
sp ra w a , k ie d y  o sta teczn ie  zo s tan ie  p rzep ro w ad zo ­
n ą  s a n a c ja  K asy  oszczędności, m iasto  bow iem  
chce za ło ży ć  m ie jską K asę oszczędności, k tó rą  
nie m ożna o tw o rzy ć  do czasu , do k tó rego  in te- 
r e .a  likw idacy jne  gal. K asy n ie  będą d o p ro w a ­
dzone do p o rz ą d k u .

P o w in ien  w ięc być o k reślonym  dok ładn ie 
te rm in , k ied y  s a n a c ja  tych  in te re só w  zo stan ie  t -  
kończoną, by  ob liczyć czas, w  k tó rym  m ie jsk a  
n a s a ,  n ie  s ta n o w ią c a  k o n k u re n c ji  d la  K aey g a ­
licyjskiej m o g łab y  w ejść  w życie. D yr. 8  i r  o j- 
n o w 8 k  i zaznaczy ł, iż p rez . C iuchc ińsk i źle 
go zro zu m ia ł, podniósł, iż te rm in u  ostAtoaróe.i 
sanacy i in te re só w  gal. K a sy  obliczyć ni? ■ -a a , 
p rzysp ieszen ie jej jet-1 m ożiiw em  o J a  ..zy roo t 
w kładek będzie ak ty w o w an y m , a  to  n a s tą p ić  m e 
m oże, jeśli p o w stan ie  w ty m  ok resie  m ie jsk a  K a­
sa  oszczędności.

S p ra w a  san acy i K asy  oszcz. nie m oże być 
d la  m ia s ta  ob o ję tn ą  i z tego  pow odu, że w  raz ie  
n ie u d an ia  s ię  je j, w  obec  g w aran cy i k ra ju , m ia ­
sto  L w ów , p łacące %  k ra jo w y ch  p o d atk ó w , bio­
r ą c  u d z ia ł w sp ła o ie , pon iosłoby  znaczne 
s tra ty .

P rz em a w ia li jeszcze pp. G ubrynow icz 
i R iedl, p ie rw szy  w  sp raw ie  m iejskiej 
K asy  oszczędności, k tó ra  gal. K a s ie ,  zdan iem  je ­
go, nie będzie ro b ić  k o n k u re n c ji, d rugi jeszcze w 
sp ra w ie  w niosku czy życzenia sw ego, o p rze jrz y ­
s to ść  zam knięć rach u n k o w y ch .

W rezu ltac ie  uch w alo n o  jednom yśln ie  w n io ­
sek. W aln e  zg rom adzen ie  cz łonków  to w arz y s tw a  
gai, K asy oszczędności w e Lw ow ie, p rzy jm u jąc  
do w iadom ości rac h u n k i gal. K a s y  oszczędnośc i 
w e L w ow ie za  r .1 9 0 0 ,  w n o s i: W ysoki se jm  r a ­
czy w  m yśl §. 38  s ta tu tu  udzielić  zarządow i gal. 
K a sy  oszczędności w e L w ow ie abso lu to ryum  z 
ra c h u n k ó w  za  r .  1900.

W niosek  p . U lm era  do tyczący  zam kn ięć  r a  
chunkow ych  n a  przyszłość , u ch w a lo n o  w iększością 
głosów .

D rugi p u n k t p o rządku  dziennego, sp raw ę  
zm iany  s ta tu tu  re fe ro w ał z  ra m ie n ia  w ydziału  
ad w . dr. Jó zef P a j ą k .

P . P a ją k  w n ió s ł :
ad  §. 2 dopóki t rw a  po ręk a  k ra ju  za  

w k ładk i w  g a l. K asie  oszczędności, w ysokość 
w kładek  u lokow anych  n ie m oże p rzen o sić  90 m ii. 
ko r. (d o ty ch czas 80 m il. kor.).

a d  §. 21. U chw ałą  w ydzia łu  K asy o szczęd­
nośc i m oże w y p łaca ln a  bez w ypow iedzen ia  w k ład ­
k a  podw yższoną zo s ta ć  do 5000 kor. Z aiżen ie  
n ap o w ró t tej kw o ty  m oże b y ć  sk u teczn em  d la  
w k ładek  w n iesionych  p rzed  obw ieszczeniem  (§ 21 .) 
odnośnej u ch w a ły  w ydzia łu  dop iero  w  dn i 90  po 
jej obw ieszczeniu .

W k ład k i w yższe m uszą być pop rzedn io  w y­
pow iedz iane.

ad  §. 33. F u n d u sze  K a s y  oszczędnośc i m o­
gą  być uży te  w szczegó lności.

13. n a  o p ro cen to w an e  pożyczki d la  p o łą ­
czonego z K asą  oszczędności zak ład u  z a s ta w ­
niczego

14. n a  op rocen tow ane  pożyczki d la  po łą­
czonej z K a s ą  oszczędnośc i K a s y  za liczkow ej. 
Z ak ład  zastaw niczy , K asa  zaliczkow a, rów n ie  ja k  
T o w arzy stw o  k redy tow e m oże ga licy jska K a s a  
oszczędności założyć ty lko na podstaw ie  s ta tu tó w  
i p rzep isów  osobnych  d la  każdego  z tych za k ła ­
dów . S ta tu ty  i przep isy  rzeczone  jak  niem niej 
ich  zm iany  w y m ag a ją  z a tw ie rd z e n ia  w ładzy  p a ń ­
stw ow ej, ja k  d ługo zaś  t rw a  g w a ra a c y a  k ra ju  
także za tw ie rd zen ia  w ydzia łu  k rajow ego . K w o ty  
uży te  n a  cele n ie  m ogą raz em  p rze k ra cza ć  10%  
każdoczesnego  s ta n u  w k ładek .

a d  g. 51. Do z a k resu  czynności w ydziału  
należy  także  ozn aczen ie  te rm in ó w  w ypow iedzenia 
i podw yższenie aż  do 6000  kor. tudz ież zniżen ie 
n ap o w ró t aż  do 1000 ko ron  w k ład k i bez w ypo­
w iedzen ia w yp łacalnej (§. 21).

W szystkie w n iosk i p rzedstaw ione  p rzez  d r. 
P a ją k a  jednog łośn ie  p rzy ję to .

N a  tem  przew odniczący  p. N iezab itow sk i 
za m k n ą ł posiedzen ie.

JCronika.
Lwów, d n ia  22 czerwca 1907.

K a i e n i l a n r k
W  n iedzielę  23 czerw ca Z enona B, — Gir. k a t, 

Sosz. Św. Ducha. — Kai. słow  W andy.
W schód stońoa 4-05, zachód 7-58.
W  pon iedzia łek  24 ozerw oa J a n a  C hrzciciela. — 

Gr. k a t. Ponad, Sosz. — KaL słow . Ja ro s ła w a .
W schód słuńoa 4-05, ze chód 7-58.
W e w to rek  26 czerw ca P ro sp e ra  B. — Gr. kat. 

O n u frya  P rep . — K ai. słow . W ła ty sm ił 
W schód ałońoa 4'06, zachód 7-58.
W e środę 26 czerw ca J a n a  i  P aw ła  M — G r. 

k a t. A k iły n y . — K ai. słow . Jłozm yzław a.
W schód słońo«. 4*07, zaohdd 7-58.

—  Odxn»csónie. Dyrektor rachunkowy w naj­
wyższej izbie obrachunkowej W o jol ech Inwopsifi, 
otrzym ał przy sposobności przejścia w sta :1
ku tytuł rsdoy rzą d u .

| Dziekanem w ydalała prawnego ua uui-
wersyteoie lwowskim obrano wozoraj dr. Alfreda 
H  a  1 b t  n a, profesora na katedrze prawoznawstwa 
porównawczego.

Dziekanem wydziału lekarskiego obrano dr. 
Stanisław a B u d z y ń s k i e g o ,  prolesora na ka­
tedrze okemii lekarskiej.

— Akademia Umiejętności w Krakowie
zam ianowała skryptora Biblioteki Uniwersyteckiej we 
Lwowie, konserwatora dra Eugeniusza Barwidskiego, 
członkiem komisyi historycznej.

— O zatwierdzanie dodatków gmtonyoh.
Przed k ilka dniami odbyła się przed trybunałem  
adm inistracyjnym  w W iedniu rozprawa, która mieó 
będzie zssadnioze znaczenie. W  sprawie tej szło o 
in terpretację  § 86 nstawy z 13 marca 1889, m ia­
nowicie czy wyższe zezwolenie do dodatków do 
podatków oezpośrednieh lub podatku konsumeyjnego 
udnosi się tylko do wydatków n a  potrzeby gminne, 
ozy też także do wydatków na potrzeby szkolne, 
drogowe itp., pokrywane zresztą z odrębnych fuudu- 
duszów na podstrwie właściwych ustaw. Dr, Jan  
Karyś, nnU ryusz w Sokalu, zaczepił aohwaię wy­
działu kraj., zatwierdzającą budżet gm iny m. Sokala, 
w którym Qchwalono dodatki na potrzeby gminne w 
wysokości 48 proc. i dodatki na potrzeby szkolne w 
wysokości 65 proc. podatków bezpośrednich, tw ier­
dząc, że wydział powiatowy przekroczył swoją kom­
petencję, ponieważ chodzi tn o wydatki w łącznej 
wysokości 113 proc. W ydział krajowy odrzuoił 
reknrs poMem dr. K uryś wniósł zażalenie do trybu­
nału administracyjnego. T rybunał adm inistracyjny po 
przeprowadzonej rozprawie zniósł orzeozenia wy­
działu kraj. jako sprzeczne z ustawą. Merytorycznie

orzekł, ie  postanowienia ustaw y z 13 marca 1889 
nie robią różnicy między dodatkami na oele gm inne, 
a na cole szkaln-, drogowe i inne i że z braku 
tego odróżnienia należy dodatki na wszystkie te 
potrzeby traktować łącznie i stosownie do ich łącznej 
wysokości zasięgaó zezwolenia rady powiatowej, 
względnie wydziała powiatowego. Przez to orzeozenie 
zmienić się musi ca ła  praktyka władz autonomicz­
nych galicyjskioh w przedmiocie dodatków do po­
datków. W  myśl ustawy dla 30 miast, której posta­
nowienia co do dodatków do podatków anaiogiozne 
są z postanowieniami ustawy gminnej, potrzebne 
jest do nałożenia dodatków do podatków bezpośred­
nich iub podatkn konsnmcyjnego pizenogząoyoh 25 
proc. a i  do 50 pro. zezwolenie rady powiatowej, 
przenoszących 50 prc. a i  do 100 pro. wydziału k ra ­
jowego za zgodą nam iestnictwa, przencsząoych 100 
prc. uchwałę sejmowa i najwyższe zezwolenie. Dotąd 
stosowano ten przepis jedynie do dodatków na 
bezpośrednie cele gminne, odtąd obliozaó wypaunis 
. „ ła tk i łąoznia bez względu na cel, któremu 
służą.

K r o n l k n  I w o  w u t k a *

- r  B u d a  m . i t r  o w a  odbędzie posiedzenie w 
poniedziałek 24 bm. o 6 wieczór.

- ł-  Z m ia s ta .  N ie na rękę był dzień wczorajszy 
lwowskim bohaterom wytrycha i noża. 'M iiy a  nie 
chcąca uznać swobodnego wykonywania przes nich 
faohu złodziejskiego, nie dośó, że im  ozęsto w „p ra ­
cy* przeszkadza, uniemożliwiając uozciwe zapraco­
wanie na kieliszek wódki, od czasu jednak do ozasu 
dodatkowo urządza obławy, które miejscowych i za­
miejscowych pickpokerów zgromadzić mają na nie­
obliczalnie z  góry, długi pobyt w aresztach miej­
skich a naw et w więzieniu. Wczoraj znów dopuściła 
się polioya mgc występku, z dwu stron m iasta na­
padła na niespodziewnąeyoh się niczego i  z b i ja j ą ­
cych ai.* de „roboty* i kilkadziesiąt sztuk przypro­
wadziła na spoozynek nocny d j  aresztów. Ja k i los 
ioL będzie, przewidzieć trudno. Prawdopodobnie część 
utkw i w zamknięciu oo urąga wprost sprawiedli­
wości. W  myśl bowiem uchw ały niejednego wiecu 
zwołanego przez wydział zw iązku włamywaczy, zło­
dziei wszech kategoryi, nożowników i włóczęgów, 
poiicya winna dokonywać aresztowań tylko w porze 
zimowej, latem nie należy nikomu przeszkadzać w 
wykonywaniu procederu ewent. w kuraoyi.

Przydałoby się, by władze policyjne opiekuńoze 
8we ram iona roztoczyły nad górną częśoią ul. Zielo­
nej. S łynni rycerze z Zielonego noiohli na czas ja ­
kiś, myślano, ie  legenda o nioh tylko pozostanie, że 
pieśni o ieh dawnej, zamarłej sławie, która po ca ­
lem  mieście szła, spiewaó będą piaskarze, rozwożący 
„towar* po mieście i w rymach pięknych a niezbyt 
wytwornych mówić będą o męstwie ich i galanteryi. 
Tymczasem oni przyczaili się tylko. N ie było spo­
sobności. Rozbioie głowy czy wybicie zębów Inb po­
łam anie kości to drobnostka, która z czasem ^ a je  
się banalną i niezajmującą. Zresztą wyręoza ich w 
tem w zupełności m agistrat król. stół. m. Lwowa, 
nastawiająo na spokojnych obywateli zdradliwe ruwy 
i ja m j, przegrody i budowle, wysyłając „na czyn* 
77 pojazdów m agistrackich. „Nam  czynów trzeba co 
jak  młot i które św iat zbudują" — powtórzył jeden 
z weteranów ulicy. A że rzekł słowo, napadł na 
przechodzącego u lieą tą  p. O., odebrał mu złoty ze­
garek i rewolwer —  patroklejową zbroję. Ale wspa­
niałomyślnie darow ał mu iyoie. I  to wiele I

A  propos. Cykliści lwowsoy starają się prze­
konać policyę lwowską o potrzebie zaopatrzenia 
wszystkich szalejących row erów  w  num era w ‘en 
sposób, ie  codziennie kogoś przejeżdżają. Wczoraj na 
ulioy Teatralnej ścigający się z wiatrem rowerzysta 
przejechał niejaką Maryę Szewczyk... pizea głowę. 
Jest to w swoim rodząju także rekord. Cyklista n a ­
turalnie ueiekł. Ponieważ num eru nie m iał, nikt go 
jaź do odpowiedzialności nie pociągnie. Poiicya 
jednak jeszcze przekonana nie jest i czeka na dalsze 
w ypadki.

| A m b o  o s y  t e r n o .  (Obrazek z m iasta.) 
Przeddzień ciągnienia... Maleńki, ciemuy lokal kole- 
ktnry, zapełniony po brzegi. G rom ada osób otoczyła 
kolektora, który świadomy w tej chwili swej mooy i 
W iatry, z dumą udziela rad  i wskazówek. Przed ta- 
blioami, na któryoh widnieją ciągnienia z dawnych 
miesięcy, przed tab lica z tzw. „starem !" num eram i 
(tj.takiem i, które jnż od pewnego czasu nie były wy oią- 
gnięte) k łębi się k ilkunastu ludzi z pootwierauomi 
szeroko gębam i, w głębokiem , kontemplaeyjnem za­
myśleniu. He tu twarzy i charakterów, ile typów i 
organizaoyi. Gdyby jak iś Zola jaw ił się w tej norze 
i bauaó począł bezlitosnym skalpelem dusze tego tłu ­
mu, gdyby potrafił odtworzyć ich  życie i myśli i 
ozyny —  stworzyłby dzieło wielkie i w prawdzie 
swojej potężne. G dyby...

Ale wracam do nory. Rudobrody, niski kole­
ktor gładzi bródkę i słucha cierpliwie opowiadań 
„sztam gastów ". W  tej chwili przed nim otyły, nie­
wielki człowieczek w długim , czarnym, lśniącym od 
starosoi i powyoieranym „szlusroku*, oparłszy obie 
dłonie o ladę mówi m onotonnym , zmęczonym 
głosem.

— ...A  potem mi się śn iła  róża, ozerwoua by­
ła  i wielka, jak  głowa kapusty. I ogród mi się śnił, 
same tam czerwone były kwiaty. A potem było zgro­
madzenie i byt na zgromadzeniu sam B rajter. 1 
przyszedł D iam and i oba się oałowali.

—  Co pan Miohałkiewicz mówi, oałowali się?
—  A jakże, zupełnie jak  pijani. Bardzo gło- 

ii.6; k  obaj Uli się śnili, źe byli obudzi, jak szozyp- 
*' i D iam and pokazywał palcem na B r  aj tera a po­
tem na siebie i mówił: my głodne robotniki.

—  No, to bardzo ładny  sen. A pan M i'h a l- 
kiewicz sam nie wie, jakie nnm era postawić?

— Niby coś wiem a coś nie. Pewno, że 14, 
86, a B rajtera i D iam anda to nie wiem. A czter­
nastka oprócz tego za koronę na ekstrakt.

— W ie pan Michałkiewicz. To my sobie po- 
wimy, źe oni dwaj to wielki los wygrany. Bo jeden 
ma pieniądze, a d rugi bogato się ożenił i bog8to się 
nazywa. To niech będzie 14, 51, 36.

— Dobra! E k s trak t czternastka, a potem ambo 
i terno.

P o  pauu Miohałkiewiozu przysuwa się jakaś 
bladziuchna panieneozka o złotyoh włosach, w czar­
nej, ubogiej sukience. Paloe pouakłuwaue ig łą — 
pewno szw; czka.

— Mnie się śniło, że ja  nm arła.
—  N a oo panienka m iota umrzeć?
—  Na miłość, z wielkiego koohanial
T u  panienka wzdycha głęboko.
— A trum na była?
—  A jakże ty ła .  I  katafalik także!
— To 3, 11, 86.
—  Tn szóstka. Na terno i „halb* ambo. Mo­

że teraz wygram. Do widzenia,
Zbliża się jakiś dorożkarz o nosie liliowym 

Z powagą podchodzi do lady i głośno wykrzykuje 
pięć numerów.

Jak iś pan elegancko ubrany, woniejący na 
odległość zapachem opoponaiu, cedzi powoli słowa:

— Miałem sen, ale zapomniałem.
— To niech pan doktor wyciągnie dziś z wo- 

reozka.
Pan doktor w kłada dłoń do zatłuszozonego 

worka, w którym sohowane są num era.
—  Sam e „s ta re" . Pewno teraz k tó rą  z nioh

wylizie.
—  A pewno.
I tak  oał.y korowód. Jakaś strasznie gruba 

przekupka, mówiąca głosem, podobnym popsutemu 
troohę klarnetowi, student g im nazjalny, jakaś star­
sza dama w czerń odziana itd. Usuwam się. Tu za 
duszno. W ychodzę na ulicę. T łum y, jakie zastałem 
przed kolektnrą, j  -szcze się nie ustąpiły.

—  O oko, pani szanowna — śpiewa jak iś  
dryblas z okularam i na nosie.

—  O oko A  gdyby nie ono, terno byłoby, 
jak  „drut".

— A, panie, A ntoni. Mnie to oko już dwu­
dziesty szósty raz z rzędu się trafia. Ostatnim  razem 
śn iła  mi się konewka, pełna krw i i krowa, w yłażą■ 
ca z rury wudooiągowej. Obstawiłam  16, 40  i 67.
I  mc z tego. W yszło 16, 89 i 68. Ekstraktu  nie 
staw iałam , bs byłam pew ra, źe wyjdą. Tak, jak tu  
stoją.

— P an i dobrodziejko szanowna, ciężki czasy, 
Coś się m usi popsało w loteryi, num erach i kom­
binacji. A szczególnie Lino i B erno.

Rozmowa trwa dalej...
Czytam suchy wykaz m inisterstwa finansów 

mówiący o doohodaoh z monopolu loteryjnego w 
Austryi. Liozba w kładek w roku 1906 wynosiła
91,588.000, za które wypłacono kwotę 38,610.447 
koron. Przeciętna więc wysokość jednej wkładki
wynosiła 3 6 ‘6 h. S um a szozęśliwych wygrany oh w y­
nosiła 1 ,163.281, za które wypłacono kwotę koron 
17,521.036, ożyli 5 2 1 3  proc. ególnyoh wkładek. W 
Galicyi przypada na głowę mieszkańca 0 '6 1  h., p o ­
stawionych tytułem  w kładki na loteryę.

Cyfry saohe i na oko niewymowne, dużo m ó­
wią... o ciemnocie i wyzysku. Sylf.

| Protest przeciw w yborow iB reitraw nie­
siono wczoraj telegraficznie do prezydyum izbv po­
selskiej a dziś odszedł protest pisemny, szeroko mo­
tywowany i opatrzony licznym i podpisami wyberoów 
i komisyj wyborezyon.

| Osobny pociąg n a  i lo t  sokoli we Lwo­
wie odejłzie z Krakowa w dniu 28 czerwca r. b. o 
godzinie 9 ’50 rano. Bilety po zniżonej cenie, upra­
wniające do jazdy tam  i napowrót wraz z legitym a- 
oyą do jazdy, sprzedawać będą kasy osobowe kolejo • 
we w wymienionych przedtem staoyaoh, na godzinę 
przed odejściem pooiągn. Powrót dozwolony wszyst­
kimi pociągami osobowymi (pospiesznymi za stoso­
wną dopłatą) w przeciągu dni 30. Z pociągu tego 
korzystać może także szersza publiczność, któraby 
chciała wziąó udział w zlooie sokolim i zwiedzić 
wystawę przyrodniozo-lekarską.

| Z T o w  dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. Jako członkowie założyciele z w kładką 
200 kor. przystąpili do Tow.: pp. Józef Heldenburg, 
wiceprezydent sądu obwodowego w Złoozowie i N a ­
poleon Doiożewski, em. starszy radca skarbu m  
Lwowie, a  jako członkowie wspierający dożywotni 
wkładką 50 kor. p. Tytus Paw łow ski, nadinżyni i 
namiestniotwa we Lwowie. Liozba członków czy. - 
nyoh zwyczajnych (w rtad k a  roczna 8 k.) doszła d> 
oyfry 396, członków wspierająoyoh zwyczajny! h 
(w kładka roczna 1 k.) do oyfry 560. Zgłoszenia i 
wkiadki przyjm uje sekretaryat Tow arzystw a: Lwów, 
archiwum  bernardyńskie.

-T- L ig a  obyccajności publicznej. W yuzi ł  
ochrouy młodzieży rozesłał odezwę następująoą: W y ­
dział To warz. „Ochrony Młodzieży* ma źaszoz;,!. 
prosić bardzo usilnie o wiięoie udziału w naradac.i 
nad zorganizowaniem w naszem mieście lig i „oby - 
oz8jnośoi społecznej*. Odpowiedni projekt, żądająiy 
do skupienia w szystkich s ił społecznych, tak korp< • 
r&oyjnyoh, ja k  indyw idualnych, w oelu zwalćzania 
przerażającej niemoralnuśoi wśród naszej młodzieży, 
będzie przedłożony na posiedzeniu wydziała w n ie­
dzielę 23  bm. o 11 przedpoł. w szkole im . Królo­
wej Ja d w ig i (ul. Akademioka). Prezesem  towarz. 
„ochrony młodzieży* jest p. Bolesław Lewioki*.

- r  W  s p r a w ie  r e k ty f lk a o y l  k s ią g  g r u n to ­
wy uli w Galicyi, do której rząd  m t zam iar powo­
łać geam etión i  Czech i M oraw, tłnmaoząo to swo­
je zarządzenie rzekomym brakiem odpowiednion sił 
w Galicyi i Bukowinie, odbędzie się we Lwowie w 
dniach 29 i 30 bm. zebranie geometrów oywilnyoh 
Tem atem  zebrania będą także sprawy faohowej m  
tury . Miejsce zborne w kaneelaryi geometry cywil­
nego Z . W arohałowakiego, Lwów ul. Podwale 7. 
dnia 29 bm. o 4 popołudniu.

-T- Kratt, sław ny K ratt uoiekł 1 Odmieniauo 
wczoraj w kołaoh hajdamaokioh na wszystkie przy ­
padki nazwisko K ra tta ,  dzielnego noiownika, który 
lwowskiej publiozności dał się poznać jako poważny 
talent zbójnicki, w ozasie napadu hajdam aków na 
uniwersytet lwowski. K ra tt  utik. —■ K ra tta  ne ma. 
—  De win może buty. — Zam knuły  jeho ? A  w re- 
zultaoie rzeozywiście K ratta „ne ma*. Młody i obieea- 
jący człowiek czmyohaął do Szwajoaryi przed odpo­
wiedzialnością sądow ą za zbrodnię zbójeokiego n a­
padu na prof. W iniarza. N im b bohaterstwa to bar 
dze ładna rzecz, ale krym inał mniej ładnie pachnie.
I teraz opuszczeni przez przewódoę młodzieńcy nie­
spokojnie kręcą się  i tonem obawy szepoą: K ratta
ne ma. Mądry K ratt „d a ł nogę*.

- f  Strajk źydewskioh robotników stolarskich we 
Lwowie został wozoraj zakończony po 6 tygodnio- 
w ea trw aniu. RoDotnioy uzyskali skrócenie ozasu 
praey na 9 %  godzin dziennie, m inim alną płacę 3 k. 
dziennie i podwyżkę oennika na akordowe roboty o 
15 pro.

| Straainy w y p a d e k . Dziś w nooy w domu 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 40 zdarzył się straszny 
wypadek. W iaścioiel restanraoyi w tym domu najął 
do ozyszczenia kanału  robotnika 80-letniego Jana 
Grabana Nad ranem  stróż kamieniozny znalazł go 
w kloaoe nieżywego.

K ron ika krajowa.
D e le g a te m  do gal. Towarz. kredytowego 

ziemskiego z obwodu trembowelskiego wybrany dziś 
został — jak  z Trembowli nam telegrafują — hr. 
Jerzy  Baworowski, zastępcą Ja n  Gh-omnioki.

Sprawa Jurgielewicza. Z K rakowa donoszą: 
Uwolniony przez sąd przysięgłych w Nowym Sączu 
Witold Jurgielewioz, obwiniony o napad na kantor 
Modlińskiego w Zakopanem, aresztowany został, jak  
wiadomo, ponownie na ządauie władz rosyjskich, 
które doniosły, że Jurgielewioz dopuścił się w Kró­
lestwie zbrodni pospolitego m orderstwa. Obeomc z a ­
stępca prawny uwięzionego wniósł do krakowskiego 
sądu podanie, wykazujące, że ohodzi o zabójstwo 
dyrektora kolei nadwiślańskich D vm itra Iwanowa i 
ie  po spełnieniu tej zbrodni zarówno „Dniewnik 
warszawski* ja s  „P ro lfttaryat", organ socjalistów , 
przedstaw iły ten ozyn jako zbrodnię spełnioną na tle 
polityczne m.

Już z tego powodu Jurgielewioz, jako poli­
tyczny przestępoa, nie mógłby być wydany władzom 
rosyjskim. Ponadto jednak  Jurgielewioz m iał zeznać 
w sądzie, że on sam nie brał udziału w m order­
stwie a tylko przypadkowo znalazł się na miąjsou 
zbrodni. Ojoieo Jargielewioza udał się do W iednia 
i za pośrednictwem posła Pernerstorfera przedłoży 
ministrowi sprawiedliwości m em oryał w sprawie 
swego syna.

W y o ó r  U łu p e l n ia j ą e j  jednego członka Rady
powiatowej w Drohobyczu, z grupy gm in wiejskich,
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w miejeoe śp. Aftanazeg© Mielaika, m . pisało na­
miestnictwo na 22 lipca a jeduego o*łonka powyższej 
rady z miasta D r-ciby-zu  w miejsc-; T. Jabłońskiego 
sa 23 lipca.

Z w ię z e k  tu r y a l y c a n y  w  K ra k o w ie .  W y ­
dział związku ui!-v»vt--i.:zii(;go odbył wczoraj w K r a ­
kowie ro r° d  -nie pod przewodnictwem prezesa hr. 
Antonie-^) Wodziokiego. W ydział zatw ierdził projekt 
otwai , przy związku biura kolejowego w pałacu 
Spiskim , ydzi" mi: śoić się będą także biuru związku. 
Dalej zatwierdził projektowaną wycieczkę związku,

której weźmie udział 35 wyższych urzędników 
m in iste rstw : skarbu, kolei i handlu, m:ędzy nimi
wedmiu szefów sekoyi. W yciectka zwiedzi Kraków, 
W ieliczkę, Zakopane, Morskie Oko, P a n in y  z jazdą 
łódką po Dunajou i Szczawnicę. W Krakowie prezes 
« b y  handlowej przyjmie gości śniadaniem, a gmiua 
obiadem. W Zakopanem da obiad dr. Chramie©, w 
Czorsztynie hr. Kazimierz Drohojowski, w Jazowsku 
P. Ader. Inne przyjęcia urządzi związek turystyczny. 
Wycieozka obliczoną jest na trzy dni.

Morderstwo. Ubiegłej nocy w Tuligłowach, 
obok Sądowej Wiszni, zamordowano w celu rabunku 
karozmarza Szalla, a żonę jegn śmiertelnie postrzelono 
kulami rewolwerowemi, Sprawców rabunku nie 
ujęto.

K r o n i k a  ł » o w * s e e i i  sił •».
§ AresztuwaaU Polaków w Petersburga

Petersburski korespondent „CzaB»“ donosi, że dnia 
18 bm. w Petersburgu kilkudziesięciu polieyantów 
otoczyło polską kuchnię sladenoką na prospekcie Za- 
bałkańskim , zostającą pod protektoratem  katolickie 
go tow. dobroozynnośoi i do późnej noey rewidowali 
nietylko kuchnię, ale i boczne „pokoje umeblowane11, 
w których miessitalo wielu studentów polskich. W 
rezultacie aresztowano przeszło 100 osób, w tei 
liozbie dużo stadentek polskoh i o i  wieziono do ta j­
nej policyi dla dalszych bad ,ń, a urzędowa >f i.itc- 
Oość głosiła, że , znaleziono mnóstwo literatury n ie ­

legalnej i mnóstwo broni". Faktycznie znaleziono- 
tylko jeden rewolwer. Jeżeli zważymy — do(L)e ów 
korespondent, że od bardzo długiego czasu polsk 
żywioł nohoiził w Petersburgu za lojalny, t i  ła  wo 
sobie wyobrazió, ile złego przyniesie a»m ten pi rw 
szy masowy areszt polskiej młodzieży. Polieya, gdy 
zeoboe, ukuja przeciwko nam bardzo obszerny, fan­
tastyczny akt oskarżenia. Rezultat stąd dla nos b ę ­
dzie fatalny, bo niewątpliwie zaczną się repr sye 
przeciwko licznym urzędmkom• Polakom , pracującym 
w insty tucja-h  rządowych w Petersburgu. Już dziś 
pienia prawicy zaozyaają przebąkiwać o „intrydze 
polskiej..."

§ Kamach na k r ó la  włoskiego (?) Z Z u ry .hu  
donoszą, iż polieya swajoarska dowiedziała się z oka 
kazyi pewnego zebrania anarchistycznego, że an a r­
chiści postanowili zamordować króla włoskiego i wy­
słali w tym celu dwóch członków swoich do Rzy­
mu. Ostrzeżona w porę przez polieyę swajcarską, 
aresztowała polioya włoska obu anarchistów , którzy 
jednak odmawiają wszelkich zeznań i wyjaśnień.

§ Proces o zamordowanie Petkowa. W
prooesie przeciw mordercy prezydenta gabinetu P e t­
kowa ukończono wozoraj, jak  telegrafują z Sofii, 
przesłuchiwanie spólmsów mordercy. Morderca P e- 
trow oświadczył, że zeznania współoskarzonych sa 
nieprawdziwe, on podtrzymuje w całości swoje z e ­
znania. złożone w śledztwie i podczas rozprawy i 
prosi sędziów, aby innych oskarżonych iako zupełnie 
niewinnych uwolnili u tylko jego samego skazali na 
śmierć przez powieszenie. Następnie przesłuchana 
jako św iadków ministrów G enaditwa i Pajakowa. Ze­
znania ich zawierały tylko fakta snane ju i  z przed­
wstępnego śledztwa i aktu oskarżenia.

Ze stowarzyszeń.
W alne zg rom adzen ie  lw ow skiej „G w iazd y " o d ­

będzie się  w  poniedzia łek  21 bm. o 7 w ieczór.

Oderwą,
Do Szanownych mieszkańców miasta Lwowa!
W dniach 29 i 30 czerwca obchodzi całe So­

kolstwo polskie wielkie św ię to : Sokół Macierz we
Lwowie święci uroczyście jubileusz 40-letniego is t­
nienia.

Miasto Lwów może być dnraue z tego, iż było 
kolebką pierwszego polskiego Towarzystwa sokolego, 
które si" stało macierzą ealego polski-go soko ia t-e .

Dziś w szeregach naszych s łużą  dziesiątki ty­
sięcy najlepszych synów ojczyzny, służą wszyscy, 
którzy czynem ohcą współdziałać we wielkiem dziele 
odrodzenia narodu - -  dziś Sokolstwo polskie obej­
muje wszystkie dzielnice, Polski i na drugiej półkuli 
woła — żeśmy nie zgiuęli.

Na w ielkie nasze święto zlecą Sokoły polskie 
»e wszystkich stron Ojczyzny.

Nieohież gród nasz powita gośoi znakiem so 
kolim, który na czas uroczystości zabłyśnie w oknach 
mieszkańców miasta —  nieoh świątecznym strojeń 
i rzęsistem ozdobieniem okien, Lwów okaże drogim 
Geśoiom, że raduje się lob przybyciem, że gorąco 
raduje się świętem sokołem i jak  był polskiego so- 
kolntwa kolebką, tak dzisiaj raduje się serdecznie 
nieustannym potężnym pochodem polskiej idei so­
kolej.

* P o p is  u c z e n ie  i uozniów pp. Maryi Soityso- 
Wej i Zofii Barwińskiej odbędzie się 25 i 26 bm ., o 
4 popoł. w sali Tow, politechnicznego (ul. Zimoro- 
wicza 9).
K r p e r tn a r  iw ow ikieK O  le a tr a  m i e l i k i e s o .

W  niedzielę  „G rube ry b y “. W ystęp  \L. 
F renk la .

W  poniedziałek  „K ierow nik  szkoły". W ystęp  M 
F renk la .

We wtorek „Porwanie Sabinek“. W ystęp M. 
F re n u a .

W e środę „F lirt". W ystęp M. F renk la .

!Z -A n -IS Z O  W
—  Wczoraj popołudniu zapadł wyrok w pro­

cesie przeciw Wawrzyńcowi Rajzerowi i  M aryannie 
Koezorównej, oskarżonym o zamordowanie żony R ai- 
zera. T rybunał na podstawie werdyktu przysięgłyoh 
skazał Rajzera na karę śmieioi, a Koczorównę na 
10 la t więzienia,

— W  Krakowie bawi wycieczka 80 uozniów 
gim nazyalaych z Sanoka. Uda się ona też do Wie- 
liozki.

Z  W A S S Z  A W Y .
— Onegdaj odbyło się w W arszawie ogólne 

zebranie członków polskiego stronnictwa polityki 
realnej. Zagaił je  S tanisław  hr. Łubieński, przewod­
niczył W ład. h r. Potocki. Omawiano wewnętrzne 
sprawy stronuiotwa i zastanawiano się nad obecaem 
położeniem polityoznem.

—  Ministerstwo poleciło gubernatorom  wydać 
rozporządzenie o przystąpieniu do sporządzenia spi­
sów wyborców na podstawie nowego prawa. Praoa 
ta mu być przy obecnej ordynacyi wyborczej o wiele 
więcej skomplikowana, niż przedtem.

— Onegdaj około 8 wieczorem w W arszaw ie 
wpadio do tram w aju , który dążąo na Powązki wje­
chał w ulicę D ziką, kilku młodyoh ludzi i kilku 
strzałam i z rewolwerów zabito jednego z pasażerów, 
majstra rzeźnickiego, Kosowera. Była to zemsta za 
to, że w czasie strajku rzeźników aresztowano kilku 
robotników jego  zakłada i wydalono z W arszawy.

— W edług nowej ordynacyi wjborozej liozba 
członków Dumy będzie taka: w gub. wileńskiej od
Rouyan 2, od wszystkich innych narodowości 5 , w
kowieńskiej od Rosy en 1 od innych narodowoóoi 5 , 
« grodzieńskiej 7, mińskiej 9 , witebskiej 6, mohy- 
lowskicj 7.

Z całego świata*
C h a rb in .  Na kolei asauryjskiej wykoleił się 

jooiąg z "m igrantam i, z któryob 6 utraoiło  żyoie a
16 odniosło rany.

Ninieiszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na 
izisiejszy inserat p. H auseiseńa, który poleca swój 
botel z polską usługą i znakomitą kuebnią.

Ostatnie wiadomości.
M ieliśm y sposobność ro zm a w ian ia  dziś z 

pyw ną n a jp o w ażn ie jszą  i w życiu  publicznem  
K ró lestw a polskiego w ybitny  udzia ł b io rącą  oso ­
b istością, k tó ra  w sp raw ac h  p ry w a tn y c h  przyby­
ła  do L w o w a .

W a rsza w a , m ian o w ic ie  pow ażn iejsze i ro z ­
tropn ie jsze  je j  w arstw y , o kazały  o g ro m n e  w yro ­
b ienie po lityczne — m ów ił n a sz  in fo rm a to r  — 
p rzy jm u jąc  sp o k o jn ie  now y cios, ja k i na n as  
sp a d ł z P e te rs b u rg a . P o d z iw ia ć  należy , że sp o ­
łeczeństw o  po lsk ie w  K ró le s tw ie  nie s trac iło  an i 
o tuchy, przeciw nie zb ie ra  s ,ę  jfcoicze siln ie j w 
so b ie  i z w ia rą  p a trz y  w  p rzysz ło ść .

R o zw iązan ie  D um y a  n o w a o rd y n a c y a  w y ­
b o rcz a , ch o c iaż  ta k  śc iśle  ze so b ą  zw iązane, są  
jednak  d w o m a różnenai rzeczam i, n a  k aż d ą  s k ła ­
dały  się  inne m otyw y i k a ż d ą  inaczej trzeba  
o są d za ć .

R ozw iązanie Dum y było  rz e czą  ta k  ja k  n ie­
u n ikn ioną . W iedzieliśm y o tera od d a w n a . W ie­
dzieliśm y też, że p rzy jść  m usi rych ło  R ząd  o - 
baw ia ł się  rozpuśc ić  posłów  n a  ła to  do  dom ów , 
b o  ró w n a ło  się  to rozpuszczen iu  n a  w szystk ie 
o bszary  p a ń s tw a  jakich  co najm niej trz y s tu  a g i­
ta to ró w , n a jb a rd z ie j nam iętnych , m niej lub  w ię­
cej re w o lu c y jn y c h ; n as tęp stw em  tak ie j ag itacy i 
m usia łoby  być jeszcze w iększe ro zw ich rzen ie  
w z lę d n ie  z re w o lu c jo n iz o w a n ie  m as. R ząd ch c ia ł 
tego u n ik n ąć , ch c ia ł u n ik n ą ć  ew e n tu a ln y ch  a re sz ­
to w a ń  posłów , bo n aw e t d la  rosy jsk iego  rzą d u  
a re sz to w an ie  p o sła  n ie  je s t rzeczą p rzy jem n ą i 
chc ia ł d la teg o  m ieć rę c e  w olne. S zukał w ięc sp o ­
sobności do ro zw iązan ia  D um y S posonnośc ią  tą  
by ło  n ie za ła tw ien ie  budżetu , M ylnem je s t p rzy ­
puszczenie, jak o b y  za  sposobność ta k ą  w ziął rzą d  
zw łokę w decyzyi kom isyi w y b ran ej do  ro z p a ­
trzen ia  ż ą d an ia  rzą d u  o pozw olen ie n a  a re sz to ­
w an ie  16 posłów  a  w ykluczenie z o b ra d  D um y 
55. R ząd  jeszcze ow ej k ry ty cz n e j sobo ty  p ro w a ­
dził ro k o w a n ia  ze s tro n n ic tw am i, p rzedew szyst- 
kiem  z K o łem  polskiem  o za ła tw ie n ie  b u d że tu , a 
gdy o s ta te czn ie  Koło postaw iło  w aru n k i, k tó ry cb  
spełnienie rzą d  uw ażał za  n iem ożliw e, U o ły p in  
D um ę ro zw iąza ł. P rzy sp ieszo n y  w ięc zo s ta ł tylko 
fak t, k tó ry  w  najb liższym  c z as ie  pod  ja k im ś  
innym  pozorem  byłby n as tąp ił.

N ow ą o rd y n a c ję  w yborczą , tak  dotkliw ie 
nas k rzyw dzącą , inaczej tra k to w a ć  m usim y . Tę 
m usim y u w aż ać  za  ciężki cios. O sta tn im i a u to ­
ram i, z pow odu k tó rych  K ró le s tw o  p o lsk ie  zo­
sta ło  tak  b ru ta ln ie  pok rzyw dzone , są  „ istinno  
russk ij czełow iek" D urnow o i a m b a s a d o r  p ru sk i 
przy d w o rze  p e tersb u rsk im . A le ro b o tę  tym  obu 
u ła tw ił n as tró j ta k  w sam ym  rządzie , ja k  w śró d  
ro sy jsk iego  spo łeczeństw a , n a s tró j p rze c iw  P o la ­
kom , do w yw ołan ia k tó reg o , k ry c  tego n ie  m o­
żna, p rzyczyn iało  się  częśc ią  p rzy p a d k o w e s ta n o ­
w isko  K o ła  polskiego w  Dum ie, częśc ią  b łęd n a  
jego  ta k ty k a . S to su n k i złożyły s ię  ta k , że s ta n o ­
w isko  K oła polsk ,ego w  D um ie było  d ecydu ją - 
cem , K o ło  polskie było  jakby  języczk iem  u  w agi 
i ja k  przechyliło  sza lę  n a  s tro n ę  za ła tw ien ia  
k o n ty n g en tu  rek ru ta , ta k  m ogło p rzechy lić  szalę  
n a  s tro n ę  budżetu . Ale ta k ie  s tan o w isk o  K o ła

by ło  so lą  w  oku  d la  rzą d u  i ro sy jsk ich  p a try o - 
tów , k tó rzy  n iechę tn ie  p a trz a li , że rep rez en ta n c i 
12 -m ilionow ej i to  „obcop lem iennej*  ludnośc i 
d ec y d u ją  o p a ń s tw ie , liczącem  120 m ilionów , 
i w ięcej w a ż ą  w D um ie, an iżeli on i, rep rez en ­
tu ją cy  80 m ilionów  „p raw dziw ych*  R osyan , Z aw i 
n iło  je d n a k  K oło  po lsk ie b łę d n ą  ta k ty k ą , b o  z a ­
m ia s t po  c ichu  k o rz y s ta ć  z tego s tan o w isk a , 
chełp iło  się  n iem  g łośno  a  bezce low o  i śc iąga ło  
n a  n a s  n ien aw iść  ca łego  ro sy jsk iego  społeczeń­
stw a. N ie m o ż n a  przeczyć , że n a ro d o w a  d em o ­
k r a c ja  w K ró le s tw ie  m a zasług i w dom u, zw ła­
szcza około  narodow ego  uśw iadom ien ia  w łościan, 
a le  też k ry ć  n ie  m ożna, że w ysłan i p rzez  n ią 
rep rezen tan c i do D um y, n ie  m a jąc  w yrob ien ia  
politycznego, p ro w ad zili n ie zaw sze z rę czn ą  tak* 
tykę. Z  n a s tro ju  w  ten  sposób  w spo łeczeństw ie  
ro sy jsk iem  w yw ołanego , ła tw o  ju ż  m ogli skorzy  
s ta ć  D urnow o i a m b a sa d o r  p rusk i.

Je s t w skazanem  —  kończył n asz  in fo rm ato r 
—  aby ob ie  te  s tro n y  dzia ła lnośc i narodow ej 
d e m o k ra c ji w  K ió lcstw ie  zo s ta ły  przedm io tow o 
i s ine  ira  w y jaśn io n e . P rz ec zek a ć  je d n ak  trzeb a  
p ie rw szą  chw ilę ro zo g n ie n ia  um ysłów .

N adziei i  w iary  je d n a k  tra c ić  nie trzeb a  
i n ie  w o lno . O becna o rd y n acy a , p rzy zn a jąca  n am  
12 ty lko postów , n ie  je s t  w ieczną i nie p o trw a  
dłużej, ja k  dw a, trzy  la ta .  T ym czasem  trzeb a  
p rac o w a ć  w  dom u. D rogi są  ju ż  w y tkn ię te .

Telegramy i telefoiiematy
z dnia 22 czerwca 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu m ete­

orologicznego w W iedm n na dzień 23 ozerwca :
W Galioyi zachodniej, wschodniej i na B uko­

winie: Miejscami pochmurno, mierne wiatry, ciepło, 
skłonność do burz.

Sprawy parlamentarne.
W ie d e ń .  P rezes  K oła  po lsk iego  p. A b rah a- 

m ow icz zam ieszcza w  „N. fr P re sse "  dosłow ne 
ośw iadczen ie , złożone n a  konferencyi p rezesów  
klubów  co  do w y b o ru  p rez y d en ta  Izby . P. A bra - 
ham ow icz o św ia d c z y ł: N ie je stem  jeszcze w cno 
śn o śc i złożyć im ien iem  sw ego k lubu  zobow iązu  
ją ce j d e k la ra o /i  co  do s tan o w isk a  K o ła , gdyż 
nie pod ję ło  ono w tej sp ra w ie  decyzyi. W edle 
znanego  mi je d n a k  usposob ien ia , p an u jąc eg o  
w K o le , sąd zę  i spodz iew am  się. że w niosek  dr. 
L u eg e ra  (aby  w yD rano prezyden tem  p. W eiss- 
k irch n e ra )  n ie  sp o tk a  się  ta m  z opozycyą. Z a ­
razem  co  do  poruszonego  zasadn iczego  z a p a try ­
w an ia  w  kw esty i p re ro g a ty w  k lubów  n o m in o w a­
n ia  k an d y d a tó w  do p rezydyum  Izby , m uszę z a ­
u w aży ć , że w edług m ego zap a try w an ia  n ie  m ógłbym  
przyznać poszczególnym  stronn ic tw om  p ra w a  m ia ­
now ania , w edle ilości ich  członków , k an d y d a ta  
do p rezydyum , n a to m ia s t  nie zap rzeczam , iż 
w iększe s tro n n ic tw a  m a ją  zupełn ie  s łu szn ep raw o  
d o m a g ać  się  za s tę p s tw a  sw ego w prezydyum

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t .  W se jm ie  w ęg ie rsk im  p rz e m a ­

w ia ł dziś C h o rw at N ovosel w  języku  cn o rw a- 
ckim  przec iw  p rzed łożen iu  ko le jow em u .

L engyel w niósł i n t e r p e l a c y ę  w 
sp ra w ie  odnoszących  s ię  do  W ęgier u stępów  
m o w y  t r o n o w e j .

Rozruchy we Francyi.
A g d e . (Dep. H órau lt, ok ręg  B óziers). O negdaj 

w ieczorem  po  rozkazie  w ieczornym  dw ie k o m p a­
nie 17 p. p iecho ty , um ieszczone w s ta ry c h  k o ­
sza rach , p o m asze ro w a ły  u zb ro jo n e  do k lasz to ru  
de la  N a tm tó , gdzie s ą  um ieszczone 4 kom panie 
i zm usiły je  do dalszego  pochodu  z niem i. Tycb 
sześć  kom pan ij razem , w to w arz y stw ie  około 600  
m a n ifestan tó w , w yłam ały  b ra m ę  w now ych  ko ­
sz a ra c h  i zm us.ły  s ta cy o n o w a n y ch  tam  żo łn ierzy , 
k tórzy  ju ż  by li »  łóżkach , do p rzy łączen ia  się 
do  n ich . L iczba n iezdecydow anych  by ła dość 
w ielką. O soby cy w iln e  w ysadziły  n as tęp n ie  b r a ­
m ę do m agazynu  am unicyi, a  zabraw szy  z m ego 
nabo je  o s tre , rozdzieliły  je  m iędzy żołn ierzy . 
Z b u n to w an i żo łn ierze  s trze la li do  tych , k tó rzy  
nie chcieli się z nim i połączyć. P o w sta ło  ogó lae  
zam ieszan ie . Ż o łn ierze , n iezdecydow ani p rz e sk o ­
czyli p rzez m u r k o szar i uciek li w różnych  k ie ­
ru n k a c h .

R e z le ra . L u d n o ść  tu te jsza  ty m  żom ierzom  i 
kapra lom , k tó rzy  u c iek li z Agde, d o s ta rc zy ła  
słom y, aby m ieli się  na czem  p rze sp ać . P re z y ­
den t d ep u tacy i m u n icy p aln e j, k tó ry  p rz y rz e k a ją c  
zupełne d a ro w an ie  w iny, w ezw ał żo łnierzy , aby  
pow rócili do  k o sz a r , zo s ta ł zab ity .

B e z ie r s .  W celu p o jm an ia  zbu n to w an y ch  
kom pan ij 17 pp ., m aszeru jący ch  z Agde, w ysła­
no 81 pp. S p o tk a n ie  n as tąp iło  w odległości 3 k i­
lom etrów  od B eziers. 81 pu łk  ru szy ł nap rzó d  
z najeżonym i bagne tam i, ja k  do a taku . Z p rz e ­
ciw nej s tro n y  d a n o  salw ę w pow ietrze , poczern 
81 p u łk  co fn ą ł się . N ik t n ie  zos ta ł ran n y .

P a r j i .  Depesze, k tó re  nadeszły  do m in i­
s te rs tw a  sp ra w  w ew nętrznych  donoszą, iż w  N ar- 
bonn ie  zg inęło  podczas ro z ru ch ó w  sześć  osób. 
J a k  się  zd a je , n as tąp ił ju ż  spokó j, lecz zachodzi 
o baw a , iż w M ontpellier znów  rozpoczną się  
ro z ru ch y .

P a r y ż .  Izb a  d epu tow anych  po dłuższej dy- 
skusyi w  sp raw ie  o s ta tn ic h  zab u rzeń  u ch w a liła  
327 g łosam i przeciw  228 p o rz ą d e k 1 dzienny  op ie­
w ający : „ Izb a  m a do rz ą d u  zau fan ie , że zapew n i 
on  p oszanow an ie  u s taw  i spokój w k ra ju " .

P a r y ż .  Do „T em ps" donoszą z B eziers. 
P odpu łkow nik  13. pułku strzelców , k tó ry  podał 
s ię  do dym isy i, kon ferow ał ze zbun tow anym i-żo ł- 
n ie rz am i, k tó rzy  d o tą d  obozu ją  pod gołem  n ie­
bem . Rodziny zbun tow anych  m iały p rzepędzić noc 
razem  z nim i. S tra ż e  na o ch o tn ik a  p ilnu ją odozu .

P a r y ż .  Do , L ib e r te 14 donoszą z B eziers, że 
k o m is ja  zaw iad o w cza  R ady  gm innej p o d a ła  się 
do  dym isy i T ysiące  w łościan  nap ływ ają  z s ą s ie ­
dn ich  m iejscow ości. B untow nicy i ż a n d a rm i w y ­
m ienili s trza ły  ślepym i n a b o ja m i; ż a n d a rm i c o ­
fnęli się.

L o d e r e .  Pooiąg kolejowy, który jeohał do 
Beziers, otoczyło kilka tysięcy chłopów i nie pu ­
ściło go w dalszą drogę, poprzerywawszy szyny.

P a ry ż . P oniew aż n a  linii ko le jow ej z M ont­
pellier do Beziers po w y ry w an o  szyny , n ie  m ógł 
generał B ailloud d o sta ć  s tę  do  B eziers.

A g d e . Z 17. pu łku p iecho ty  b r a k u j e  607 
ż o ł n i e r z y ,  g łów nie  z piei w szego b a ta lio n u . 
Z b u n t o w a n i  s p l ą d r o w a l i  p rzed  odej­
ściem  sk ład  b ron i policyi, z a b ra li  w iele  k a r a ­
b inów .

P e rp Ig H an . P o łączen ia  te leg raficzn e  i  te le ­
fon iczne m iędzy N arb o n n e  a  P e rp ig n a n  są  p rz e r ­
w an e , pon iew aż, ja k  słychać , w iele słupów  te le ­
graficznych  po łam ano . D roga zam kn ię ta  je s t d ru ­
tam i żelaznym i, ta k  że w szelka k o m u n ik a c ja  je s t 
u tru d n io n a .

M o n tp e ll ie r ,  Spokój p rzy w ró co n o . M ieszkań­
cy sąsiedn ich  m iejscow ości zam knęli dw orzec , 
aby przeszkodzić w ym arszow i 142 pu łku. G en. 
R ailtoud  żą d a  w zm ocnień .

B e z la r s .  Noc p rzesz ła  spoko jn ie . B un t 17 
pu łku  z a ż e g n a n y ; żo łn ierze w ró c ili do  k o szar i 
w ydali b roń .

A gde. Sześciuset zbuntowanych żołnierzy 17 
pp. wróciło dziś przedpołudniem do koszar.

P e r p ig n a n .  P a n u je  tu  spokój.
P a r y ż .  P og łoska o uw ięzieniu  M arcelina 

A lberta n ie  sp raw d za  się.
N a r b o n n e .  P ogrzeb  o fia r ro z ru ch ó w  odbył 

się spokojn ie . B u rm is trz  F e rro u l n ad e s ła ł w ien iec  
z n a p is e m : „M ęczennikom  I"

B e z ie r s .  Z a m ia n o w a n a  p rzez  rzą d  k o m i­
s j a  m ie jska p o d a ła  się  do  dym isyi.

P a r y ż .  D ziennik i donoszą, że ubiegłej nocy 
przyszło  do bu rz liw ych  d e m o n s tra c ji  w  N m es, 
gdy n ad esz ła  w iadom ość, że m in is te rs tw o  o trz y ­
m ało  od izby posłów  w otum  zau fan ia .

W  N arb o n n e  przyszło  rów nież do d em o n ­
s t r a c j i ,  n a  w ieść, że C lem enceau  p o zo sta je  u s te ­
ru  rz ą d ó w .

W  T u lon ie  u rządzono  m a n ife s ta c je  p rzed  
k o sz a ram i w śró d  okrzyków ; „P rec z  z C lem e n ­
ceau* .

L Rosyi.
Po rozwiązaniu D u m y .

P e te r s b u r g  S tra ż  w ojskow ą n a  d w o rcach  
ko lejow ych po w iększej części w ycofano . C zęść 
w ojsk odeszła . W  g u b ern ii m osk iew sk ie j p r o te ­
s tu ją  ch łop i p rzeciw  u rzą d zan iu  now ych  sk ładów  
w ódki po w siach , u w aża jąc  to  za  rzecz n ie ­
bezp ieczn ą  ; n ie  chcą  w y n a jm o w ać  sw ych  d o ­
m ów n a  ten  cel.

P e t e r s b u r g . T eleg ram y  nadesz łe  z K ijow a 
W iln a  i O dessy donoszą o licznych a re sz to w a ­
n ia c h  żo łnierzy , należących  do w ojskow ej o rg a ­
n iz a c ji  rew o lucy jnej. W  obozie w K ra sn e m  Siole 
k rą ż ą  ca łe  m asy p rok lam acy j rew o lucy jnych , D o ­
konano  też licznych a re sz to w a ń  w śró d  służby  
kolejow ej w  całej fiosy i.

Dział ekonomiczny.
/S K o le j  lo k a l  a s  L w ó w -(K le p * ró w j-J s « ro -  

r ó w . Dnia 17 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
p. prezydenta £ . A. Ziffera walne zgromadzenie a£- 
oyonaryuszów kolei lokalnej Lwów- (K ieparów )-Ja­
worów, na którem uchwalono, aby nadwyżkę z r u ­
chu 66 649 64 kor. i kwotę, którą rząd złoży 
13.134-60 t , razem 79.784*24 k. użyć na wyknpuo 
4 %  knpoua nr. 4 od afcoyi pierwszeństwa, płatnego 
1 lipna 1907 r. tudzież aa um orzaiie 10 sztak wy­
losowanych akcyi pierwszeństwa i na pokrycie w y­
datków zarządu towarzystwa. W porównaniu z ro ­
kiem ubiegłym  ogólne dochody zwiększyły się o 
20.591-77 k., zaś nadwyżka z ruchu o 18 127,09 k. 
Ustępujący członkowie rady nadzorczej pp. F . Szozer- 
bicki i K. Tchórznieki zostali ponownie wybrani. 
Do komisyi rewizyjnej w ybraai zostali pp. E . H a is - 
wal.l i W. Mokrzyoki zaś jako zastępca p. dr. Bo- 
ziewiei. Na posiedzeniu rady nadzorczej, któn-; się 
następuie odbyło wybrany został pouownie prezyden­
tem tow. p. E, A. Ziffer a wiceprez. p. Fr. S iczer- 
bicki.

/? Obwałowanie Wisły. Sankcyę cesarską o- 
trzym ały uchwalone na ostatniej sesyi sejmu ustawy 
w sprawie obwałowania lewego brzegu W isły od 
stacyi kolejowej w Grzegorzkach do ujścia Białuchy, 
w sprawie podwyższenia lewego brzegu Wisły od 
ujśoia B iałuchy do granicy, oraz w sprawie pod­
wyższenia obwałowania prawego brzegn Wisły mię­
dzy Niepołomicami a Podgórzem.

Z rynków towarowych.
Bank ralnlcsy we Lwowie.

Lwów dnia  28 czerw ca.
Dziś notujem y za 60 k ilog ram ów  loco Lw ów .

W alu ta  koronow a- 
Pszenica go tow a od 9'50 do 9-70, pszenica na  tei 

m ina CrOO do 0 00. Żyw  gotow e 8  — do 8-20, ży to  r;i , 
te rm in  a 000  do 000. Owies obroezny  gotow y 9 '— do 
9-30. O wies obroczuy g o taw y  9.00 do 980  Jęczm ień 
pastew ny  0-00 do 0 0Ć. Jęczm ień b ro w arn ian y  9-00 do 
§•50. R zep ak  00’00 dc 00-00. L n ian k a  O-00 do O-O1'. 
G roch pastew n y  0 00 do 0 00 g roch  do g o to w an ij 
11-F,0 do 12 — W yka OOJ <lo 0 00. Bobik 000 do 0-00 
H reczk a  00.00 de 00-00 . K u k u ru d za  now a za 58 kilo 
00-0 do 0 00, ku k u ru d za  s ta ra  0-00 do 0 00. Chmiei a > 
wy za  56 kilo  00-00 do 00-00, chm iel s ta ry  00-0e 
00-00. K oniczyna czerw ona — do —■—, koniczyna 
b ia ła  — — do — , koniozyua szw edzka — lc 
—•—. T ym otka  —' — do —•—.

S piry tus paritas  T arnopol za 100 litr . nowy od 
52-50 do 53'—. 3 p iry tu s  p a rita s  Tarnopol na to r ra n y  
_ •   40 sp iry tu s pari tas  T a r m p  ■! ekskoacyn-
gen tow any  82-50 do 3 3 —•

N a ta rg u  zbożow ym  usposobienie niezm ie­
n ione.

Ceny sp iry tn  tu wykazują dalszą zwyżkę.
R u c h  ogran iczony

B n d t t p e s s t  dn ia  23 czerw ie. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. N otow ano pszenicę ua m , j 00 00 
00-00 ^ a  październ ik  10-26—10-27, Syzn na  m ai O O )- 
0 -00, n a  październik 8*8 6 —8  86 , owies na m aj : -Oi — 
0-00, na  październik  7-40-7-41 k u k u ru d zen a  ipiec V90 
—5’91 na  maj 1909 5-92—5-93, rzepak na sierpie,; 17 00 
-1 7 1 0 .

O ferty: m ierne.
Chęć k u p n a ; m a ła .
U sposob ien ie : spokojne.
P o g o d a : ciepło.
W ie d e ń ,  21 czerw ca. S p i r  y t  u s. Z a  tow ar 

sk o n ty n g en to w an y  z d o s taw ą  n a ty ch m ias to w a  za 100 
H L p łacono  kor. 57-40 do 68-—.

T e n d e n c y a : s tw ierdzona.
C u k i e r :  R aS n ad a  p rim a  z d o staw ą  n a t y c h ­

m iasto w ą  z W iednia w ca łych  w ag K. 72"— do 7-2 25.
T endencya: spokojna.
N a f t a  ga licy js za S ta n d a rd  W h ite  w  całych 

w agonach z W iednia  K. 29’— do K. 29 50. W beczkach 
K  do -  -

N afta  galicyjska z W iedn ia  beczkam i K. 30-50 do 
K. 8 1 —.

T endencya: spokojna. 
iiBWMMBIIWWBBMMBIWBWMW— — — WłWE

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

i S  Schweizera jedwabie!
r r o n ę  ż ą d a ń  kartką korespondenc. za 10 h l. 

p r ó b e k  n a s n y o h  n o w o ś o i  n a  w io s n ę  1 l a t o  
na suknie i blu-ki : E o n ia e n ,  t a f t y  in o t r e ,  lo u la i -
n e ,  a  Jo  a r  m a i  l i n y  120 cim. szerok. od koron 1 2 ) 
wyżej za metr, czarne, białe, jednokolorowe i różno; 
kolo owe, jakotei h a f to w a n e  batysty n a  b ln z k l  i 
■ ttk n ie . Sprzedajemy pod gwaranoyą trwałe jedwabne 
materye w p r o s t  d o  m l e s i k a n l a  p r y w a tn e g o  z 
o p ła o o n e m  p o r t e m  1 o łern .

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) — Kónigl. Hoflief. 5

„?riessnitztal“
w  M o d l i u g  koło W ied n ia  

założony w r. 1850. —  O dznaczony  złotym  me­
dalem  n a  pow szechnej hygenicznej w ystaw ie 

w W iedniu  1906.
W span ia łe  po łożenie w śród  lasów . N ajnow szy 
kom fort. Z n ak o m ita  p ie lęg n ac ja  N ajlepsze skutki.

C enniki g ra tis .

P O Ł Ą G A . S ta c y a  leśna, jed y n e  po lsko-litew sk ie  
kąp ie le  m o rsk ie  n a  w schodniem  w y b rzeżu  m o rz a  
B ałtyck iego . N ajs iln ie jszy  p rąd  fali te m p e ra tu ra  
w ody  p ra w ie  ta  sa m a, co  w S chw en ingen  i 
O stendzie. W ybrzeże p iaszczyste z w ysun ię tym  

m o rze  pom ostem  */* w - d ługości. C iep łe  m o r­
skie kąp iele . W  K u rb a u s ie , ho te l, re a ta u ra c y a , 
czy te ln ia , b ila rd , cu k iern ia , p snsyonaty . w ille. 
O rk iestra , reu n io n y , odczyty , koncerty , te a try , 
w ycieczki zb iorow e. S ezon  od >5 cz erw ca  do 
1 w rz eśn ia  D ojazd  przez P rusy  do  M em la (K łaj­
pedy). O b jaśn ien ia  we L w ow ie b iu ro  S okołow ­

sk iego  p asaż  H au sm an n a .
N a p ro sp ek ta  i odpow iedź należy  dołączyć 

m arkę .

Dr. Kołaczkowski — Szczawnica
o rd y n u je  o d  27 la t  i p ro w a d z i f e i w y o n a t  
h y d r o p a t y c z n y .  O d d z ie ln y  p a rk  d la  P e n -  
sy o n a ry u sz y . K u c h n ia  w y k w in tn a  — ceny 

p r z y s tę p n e .  ____

C. k. uprzyw .

Sal a te  BA K  BIPOTECINI
O ddział depozytow y  

p r z y j m u j e  w k ła d k i  n a  r a c h u n e k  b ie ż ą c y

od 500 koron począwszy
z a  o p ł a t ą  4 °/0 o d s e tk ó w .

N a  w kładk i ta k ie  b ę d ą  n a  ż ą d an ie  w y d aw an e

książeczki.
Kwoty do 2,000 koron wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia,
Siostry UrsaulsnsI w Kołomyi, u trz y m u ­

ją c e  liceum  z p raw em  publiczności, p o d a ją  do 
w iadom ości rodziców , iż w pisy do k lasy  p rzygo­
tow aw czej i do lej licealnej odbędą s ię  30-go  
czerw ca  i 1-go lip c a , a  egzam ina w stęp n e  1 go
2-go  i 3 -lipca . — P o  w a k a c ja c h  o d b ęd ą  się  
w pisy 30-go i 31-go  sie rpn ia , a  egzam ina  w stęp n e  
1-go  i 2 -go  w rześn ia . — Rok szkolny rozpoczn ie 
się  4 -go  w rześn ia . W pisy do  cz te rok lasow ej szk o ­
ły pospo lite j odbędą się  30 i 31 s ie rp n ia .

P r iy j e o h a l i  d o  Lwowa d. 22 czerwca 1907.
Hotel Enropejski. (Alberta Szkowruna). W . 

Przybyło-ąski z Bystrzycy, K. Mysłowska z K rako­
wa, 8 . Oleśniewiez z Podola ros., F. Lofler z A u- 
taniny, M. A sla t z  Rojatyna, R. W itwicki z Resyi, 
M. Maniewska z Bajkowiec, P, Skibniewski z Ro­
syi. P . Glottlebowa z Tehlowa, S. Zuk Skarszewski 
z Żukowa, J . Bogdański z Zakopanego, M. K iw er- 
ska z Laszezówki, G. Lipuzyński z Królestwa poi., 
R. S anierow ie z B ło tn i, Z. Kośeiszewski z K rakowa, 
A. Hendzel z Moatar, W . Pogorzelski z Gborost- 
kowa, P. Rosenthal i J .  Olkusznik z Bielsk, Pp. 
Towarni rcy z Bnry-iławia.

Utrzymanie zdrowo ż o ł a d k a
polega głównie na szybkieai i regularne® trawieniu a usunięciu możliwej 
obgtrukeyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z w yszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podnieesjącym apetyt, dobrzo działającym na. trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczane,, który z -rn e  skutki 
nienmiarkowanej złe) dyety, przeziębienie, obstruk-.yę, strągą, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i kurcze unmi<-rsa, je=t I> r .  J t u s a  b a *
* a , u  n a  ż o ł ą d e k  z a p te k i  B .  F r a g n e r a  z P r a g i .

# %8 T B Z E Z E N tF  t W szystk ie ezęści opakow an ia  m ają 
p raw n ie  zastrzeżoną  m s r tę  oehronną.

390 G łów ny s k ł a d : A p tek a
B .  F R A G N E R A ,  o. k. nadw ornego dostawcy,

„Pod eaarnym  o rłem ", P ra g a , J f le in se ite  203, Eeke der Nerudagasse. 
W y sy łk a  o dw ro tna . 1 duża flaszka 2 k.F 1 mała flaszka 1 k.

Pocztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. posyła się i  małą flaszkę
» „ 2 k. 80 h. „ 1 dużą" „
■> „ 4 k. 70 h. „ „ 2 „ „
" » ® k. h. „ „ 4 „ „
» - w” — k* ?? n „ „

Sfcład w aptek iieh  A u stro -W ęg .

W a ż n e  z a s tę p s tw o
w gałęzi maszyn do gospodarstw a 

w ie jsk ieg o .
Jedna z największych fabryk maszyn na 
Węgrzech, d!a rozszerzenia nowego wyna­
lazku, który powołanym jest w gospodar­
stwie roluem wywołać nadzwyczaj waine 
reformy odnośnie do przyrządzania paszy, 
jak również dla zbytu innych jej maszyn 
rolniczych, a mianowicie pługów i maszyn 
do uprawy ziami, poszukuje solidnej firmy 
celem oddania jej generalnego zastępstwa

na < 3 - a l i C 3 r ę .

Oferty tylko takich reflektantów będą 
brane pod uwagę, którzy w gałęzi maszyn 
rolniczych są dobrze zapisanemi firmami. 
Zgłoszenia wnosić należy p o d : „S tra ta- 
bahn 16C5" H aasen s te in  & F o g le r 
£ a u lu 3 Sc Co.) itu ń u p est. 3° 8

O 0 2 0 C 0 0 3 0 0 0 0 0 H  OOOO OOOOO
ocl§ Jłowe światło gazowe

■-y*
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k ażd y  dom , m ie sz k a n ie , ja k  i in s ty tu c je  m ogą so b ie  tan im  
k o sz tem  u rz ą d z ić  w ła sn e  św ia tło , w y k lu czo n a  e k s p lo z ja , 
ja k o te ż  i z a tru c ie  gazem . T a n ie , g o d z in a  za  1 paln ik  o sile  
100  św iec  k o sz tu je  ®/4 h a l .  N ie  w y m ag a  fac h o w e j obsług i, 
k ażd y  w  g o d z in ie  o b zn a jo m i s ię  z u rzą d zen iem  i p u szcze­
niem  w  ru c h  a p a ra tu , in s ta la c ja  ja k  gazu . —  ś w ia tło  to  

św ieci s ię  h e rm e ty c z n ie , ja k  e lek try k a . 273 
A p a ra t  w ru c h u  i d o  o g ląd n ięc ia  w  P n f o l ł c * n ® J  m  a i i 
A u k e y j n « l ,  w  P a a a ż u  M ik o la s e h a ,  g d z ie  udzieia się  
w sze lk ich  w y jaśn ień . — A p a ra te m  tym  będzie o św ie tlo n a  

w y s ta w a  le k a rsk o -h y g ien ic zn a  w e L w o w ie .

O

8
O
Oo
o
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Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie $
szozawa alkallczno-sodowa, zawierająca części składowe ehemlozne, jak 1!

oda Bilińska
wyrobu uaszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. U ż y w a n ą  b y w a  W Z g a d z e , k a rc z a c h  i  - 

w le k ły o h  k a ta r a c h  ż o łą d k a , z d o b ry m  sk u tk ie m .
C e n a  f i a z z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .  4

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  , s k ła d  d la  Lwowa 
w  a p te c e  J.‘ Wewiórsnego.

K. Rżąca i Ctimurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.
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M A G G P "  P R Z Y P R A W A
Franciszek

j ł iewczyk
Lwów, ul Czarmip 10.

j e s t  J e d y n y  u  i  | i o w g ł « t i h n l e  i i z n u n y m  ś r o d k i e m
do nadania mdłym zupom, s o s o m ,  bigosom, jarzynom itd. 

w jednej chwi'i zadziwiającego, silnego I przyjemnego smaku.
K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a .  307

Do n ab y c ia  w e w szystk ich  h u -d lach  ko lon ia lnych) spożyw ­
czych i  s k ła d a c i aptecznych  

w e flaszeezknch, pocŁawszy od 50 ha le rzy .
Oryginalne f  szeczki uap jło ia  się ponownie najtaniej.

Z a w ia d a m ia m , że  z a  s ta ra n ie m  D tr e k e y i  C entr. Z w iązk u  g a l ie .  p rzem  ta o r, p rz e n io s łe m  m o ją  
o d  21 la t  i s tn ie ją c ą  f a b r y k ę  in s t ru m e n tó w  m u z y c z n , oh  z c a ły m  p e rso n a le m  z P o z n a n ia  do 
L w o w a  i p o le ca m  m ó j 
b o g a to  z a o p a t r z o n y

cznych smyczkowych i dętych o y e  u sk u te c z n ia m  s ta ra n n ie .  N a j t a ń s z e  
ź ró d ło  z a k n p n a  w  k r a ju .  — I lu s tro w a n e  c e n n ik i w y s y ła m  f ra n c o  11

NFagazyn wszelkich instrumentów muzy-

Drobne ogloaseni*
po 4  hl. od wyrazu.

B U L I O N 7
przewy Dorny, s drobin i zwierzyny, przy 
dr iźyśnie mięsa zdrowa, pożywna i tani* 

zupa, p j  24, 30 i 15 koron kdo. 
K az im ie ra  l . t c iy d s k a  — K o ło m y ja , 

M nichów ka 80.

i i S ! M 8 » E S N B

T a n i e j  J a k  w u ę d ilc lmm

Maturzysta szkoły realnej, zdolny 
korepetytor, posznku 

je lek c ji na wsi. Biuro Tarnawskiego, 
Lwów, Bernardyński 11. 539

a. n .

Dla Przew. Duchowień-
I i dalszych katolików — łaska- 

S  I W  O  ■ wych serc, ooleca się prześli­
czne dzieło k». Stsgraczyćskiego pt. „Ży­
woty Św.u na cały ro». Dochód jes t prze­
inaczony na budowę kościoła rz. kat. w 
Gójskn, Za nabywców tego dz ełc i dobro- 
di.ei będę odprawione pobożne mooiy, wy­
praszające codziennie obfite łaski i błogo­
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 
list. zgłoszenia pod J .  Lewko, Lwów, 
Szeptyckiego £5. 4Ć4

O beer-e  obok te a t ru ,  aL  H , t n a  .sk a
30

Stosunki familijne
spowodowany przed i  maszyny do szycia, 
otomany, kompletnego urządzenia sypialni, 
zegara, lampy garnituru, lustra, kasy, 
trzech perskich dywanów, biarka i innych 
przedmiotów, które cgądać i nabyć można 
też pojedynczo a AitzohiiUera, uL Szajno 
chy I. a.

Płacę najwyższe ceny
za nżywane meble, dywany obrazy, lustra 
dzieła sztuki, kosztowności i inne przed 
mioty. Aitschflller, ni. Szajnochy 1. 2.

Ud;ie!am zaliczki
na rzeczy do komisowej sprzedrży mi po 
wierzene, a mianowicie: na meble, koszto­
wności, antyki, dzieła sztuki, urządzenia 
domowe itp., według umowy także i na 
prowincyi. Bliższą " iadomość udzieli wła­
ściciel realności ul. Jsnowska ląe

Na dogodne raty
portyery, firanki, chodniki i inne

dywa- 
meble, 
przed­

mioty — także na prowincyę. Illustrowane 
cenniki d»rm_ i opłatnle. „Magazyn „Au 
Lonvre“ w e Lwowie al. Sykstnska.

Herir-an Weit
długoletni kierownik firmy Fryderyka 
bchieichera, otwiera tymi dniami „pod 

Włochem* przy ul. Sykstuskiej 15

własny handel
delikatesów.

Poszukuje posady
do starszej pani w Galicy! lub

panna 
słnżąca

starszej pani w Galicji lub na Buko 
winie. A. B. poste restante główr.a poczta 
Lwów. 524

D n n n  polki, z chlnbnemi świadectwa- 
DUfld, rui, poszukuje posady uo ma­
łego dziecka, Lwów, Franciszkańska 10, 
Kowalska. 526

JA M  W O J T T G H ,  z ł o t n i k ,  zap rzy
siężony znaw ea sądow y, Lwów , Aka- 
dem ieka 8. 1 480

J e d e n  l & b  d w a j

uczniowie
sz k ó ł ś red n ic h , z dom ów  zamoŻD’e,j- 
szy ch , z n a jd ą  u m ie sz cze n ie  i  t ro ­
s k liw ą  o p ie k ę  n a  now y ro k  sz k o l­
n y . N a  życzen ie  osobny  p oko j, 
fra n cu sk ie , m uzyka. B liższa w ia d o ­
m ość w  A d m in is tra c y i „ G a ze ty  
N a ro d o w e j* . 310

C O P O T Y  Sl!
JCotel Ecker,

Hanaelaena następca.
ul. S e e s tr . 60 , w  pobliżu  zak ładu  

k u ra c y jn e g o  i  w y b rz eż a . 
Zuana h dobroci kuchnia. 
Tanio i dobio m ies/rania. 

P olaka u s łu g a  i p o lsk ie  c z a so p ism a .

Marka

294

cchronpa.

do fa rb o w a n ia  slw yeh w łoaów
do nabycia n

A. Maluśkiego w
1XX|2 B r l b t r g w l ż n i a  2.

E kstrak tem  tym, który wyrabiany 
jest ■ zielonych łup in  orzecha wło­
skiego, Najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na ko lory : blond, 
szatyn , b ru n a tn y  i eza rn y , nadając 
włosom najdalej po 15 minutach kolor 
właśo;wy, tak, że kolor ten przy my­
ciu nie s«hodz;.
1 flasz, e k s t ra k tu  orzechow ego k. 6 i 3 
■ pu d e łk o  1 6 fla37k. na  p róbę  k. 7-50 
Mieko orzechow e reger. włosów k. 6 i 3 
P om ada orzeeh. i o le jk i o rzeeh . 4 i 2 
r a s t a  orzech do c ien ió w , brody k. 2 
E k s tra k t orzechow y podw ójny  bar­

wa na brodę koron 6 i 4.
We Lwowie n Zysrmiinta H ack e ra  apt., 
w składzie materyałów Al. H lib n e ra , 
i w droguery P io tra  M lkolaseha i  Sp. 
aDBT' Przy kapnie zwracać uwagę, aby 
i  kstrakt 0; zsohowy był wyrobu A. 
Ma-zuskiego, gd jż  znajduje się wiele 
podobnych podrabianyoh preparatów.

S an a to ryu m
w Sopotach °*J

flsryozne-dyet] cza:-. Terapia 463
d la  n rw o w o  i c h ro n ic zn ie  c h o ry c h  w sze lk ieg o  ro d z a ju  (w y łąe zen i 
u m y sło w o  c h o ry c h ). D la  rek o n w a le sc e n tó w  i  p o trz e b u ją c y c h  o d p o ­
czy n k u . W sz e lk ic h  w iad o m o ści u d z ie la  i w y sy ła  b ezp ła tn ie  p ro sp e k ty  

dy rygu jący  le k a rz  i w łaśc ic ie l dr. med. Paweł Klapp.

Najnowszy tryum f po­
stępowej kosmetyki! 

Kon: erwąje płeo i na­
daje k a rn ac ją  na tu ­

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy. Cena 1*80 hal. 
Główny skład : Labo- 
ra tor. kosmet. „R efor­
ma", Lwów, j-g  d Maja, 

róg KośoinszŁi,

w ag o n o w e z n ie p rz e rw a n ą  szy n ą  
m o s to w ą  n a  bydło, beczkow e, 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  sk a lo w y cb , d e- 
cym aln< ch  i sto łow ych  w ag, p o .eca  
po  n a jta ń sz e j c e n ie  V. Cem njr, 
fa b ry k a  w a g  w Pradze, ŻliKo* 
wie, C en n ik i n a  ż ą d a n ie  op łacone .

____________  43*

N r. 23. M ęski a n k r . rem o n to ir
z portieocm Ko­
ściuszki, Mickiewi­
cza lnb z godłem 

polakiem, bardzu 
dobrze i iący na min. 
wyregulowany złr. 
195. Na żądanie wy­
syłam darmo i opła- 
tnie katalogi ilustr. 
zegarów, zegarków, 

wyrobów jubiler - 
skich, chińak. sre­
bra, przyborów, na­

rzędzi zegarmistrzowskich i towarów 
315 mnzyczrych
F .  P s m m ,  K ra K Ó W , Zielona 3, 92.

ostatnia sposobność 
500 sz tn k  ty lk o  z ł r .  T90.

W spaniały, 86 godz. idący zegarek A nker 
w . . .  z łańcuszkiem, dokładnie idący, z 
8 letnią g w a ra n c ją , mod. a jedwabna 
kraw atka męska, 3 ehusteozki, pierścień 
męski z im it. kamieniem, eygamiozka z 
bursztynem, soyzoryk, elegancka broszka 
oamska (nowość) wspaniała, lusterko, toa 
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
do msnszetów, 3 spinki do przodu, 3 
przedmioty zabawne, wielka przyjemność 
dla starych i młodych, album z obrazka­
mi , niklowy ołówek — 20 ważnjeh
przedmiotów do korespondencji i jeszote 
400 sztuk przedmiotów w demu niezbę­
dnych. Wszystko razem wraz ■ zegar­
kiem, który sam tyle wart, kosztuje zł. 
1*90. W ysyłka za zaliczką lub poorze 
dniem nadesłaniem nateżytości A. CELB, 
Kraków, eiport zegarków szwajoarsk. 40/10. 
Przy odbiorze 2 garniturów  dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 530

m ożna ty lko  w tedy  od  ch o ró b  o c h r o ­
n ić  i w krótszym o połowę 
czasie UKuczyć, je ż e li  s ię  co d z ie ń  
do k a rm y  3 łyżk i 188

S T 7 X £ .r3 łT T T
dodaje . G w a ra n tu ję  1 p ła c ę  w  p rz e ­
c iw nym  ra z ie  o d sz k o d o w an ie .

D w a  ra z y  ty le  D L U K A  d a ją  
k ro w y  i z a w sz e  j e s t  o n o  żó łte , tłu ste  
i zd ro w e, jeżeli s ię  do  s tra w y  d a je

T 7 "  S I C C 1 K L .

W z m a c n ia  on  k ro w y  po  o c ie le n iu  i 
u trz y m u je  z d ro w e  la ta m i.

P u s z k i  p ró b n e  & 6 0  h .
' j f r .  T . P a rask o v ich , tp teka 6  k !g  6  koron,
nad. i f»bryka G u tenste ln .

-*kłody: B ia ła , T h o m k e . b ie c z ,  G ó rn y  ap t. G ró d e k , H e sc h e -  
les ap t. K o ło m y jr, T u rz ań sk i d ro g . L u b ac zó w , K ozłow sk i. N i-  
żn ićw , B ło ck i ap t. N o w y  S ącz , N o w ak o w sk i a p t .  P rzem yśl, 
S c h w a rz  ap t. T łum acz , S zankow sk i ap t. S tan is ław ó w , D ąb ro w sk i. 
S tan is ław ó w , F a lk  d rog . U n n ó w , K a łu ż n ia c k i a p t .  W iśn io w - 
czyk , F a lb e r  ap t. Ż yw iec , K ó rn ic k i d rog. Lw ów , M iko lasch  i S p . 
Jan ó w , B a a r  a p t .  N o w y  T arg , O ssow sk i d rog . W in n ik i, K ra su -  
sk i ap t. Bełz, G ross ap t. J a g ie ln ic a  F re iss  a p t .  Z u raw n o , K urz - 
ro  ‘k  ap t.

Zakład wodoleczniczy i
S a n a t o i r y n u  Dra Porasa

w miejscowości klimatycinel S n U J L  na E d w in ie
w nadewyczaj pięknem położtr i 1, pośrodku lasów sosnowych i jo ­

dłowych, okolica wo ns od k‘ r*n i Osłonięta przed wiatrami 
W ła s t  c ie l 1 lekaiy. naczelny  d r .  JÓ Z EF PORA8 . 

Najpiękniejszy i najprzyjemniejszy pobyt
letnf

d la  ro d s in , rek onw alescen tów  p o trz e b u ją ­
cych  w y tch n ien ia  1 eh ion lczn te  cho r c l j

F szelk le  nowoczesne zabiegi łe e z n b z e :
Z ab ieg i w odolf cznlcze. — Fango-K nracjre  (knracye mułowe).

! ąp ie le  z bezw odnikiem  w ęglow ym  I k n ra c y e  N auhel- 
n o ./s k ie .  — K n ra c y e  przez leżen ie  na wolnem powietrzu, kąpiele 
powietrzne i słoneczne.

In h a la e y e  a p a ra te m  dr. B n llln g a  (Thermc-rariator).
N abiegi d y e te ty czn e  1 w ody n . i r e r e ln e ; mleko, żętyca i kefir, 

knracye sztuczne i przeciw otyłości, wszelkie używane w. dy m ineralne. 
K ąpiele  so lankow e.
M lęslenie (m asaż) gimnastyka lecznicza i  elektroterapis. 
Towarzyskie pożycie gości. — Wszelkiego rodzaju przyjemności 

i zabawy, — S ta o f *  o d  1  m a j a  d o  1 w r z e ś n i a ,  w  I . i III. 
sezonie c tuy o 20 pro. niższe. W - godnie u rządzone  pokoje do śblą- 
dań. WYBORNA K U C H N IA  C eny bardzo n isk ie . — Korzystne 
połączenia kolejowe. Wszelkie informacye, prospekty i sprawozdanie 

udziela dyrekcja. 5(6

jfMolf Teliczek
w łaśc ic ie l p ie rw sz o rz ę d n e g o  h a n d lu  w ęd lin  i w y ro b ó w  m a sa rsk ic h  

we Lwowie, przy nil Akademickiej 16
odszczególnionego dyplomem honorowym, złotym krzyżem i medalem na wystawie pa- 
ry kinj, zawiadamia Szan. PT. Publiczność, że na czas trwania t e g o r o o z n ę )  Wy- 
s t a w y  h y g l e n l c z n r j  wjnlósl na pi cu powystawowym dwa pawilony, w hió- 

I rych odbywać się będzie w oerach Publiczności jao

w ^ s r ó b  b ? c z n y c h
z pomocą specyaHych maszyn najnowszego wynalazku, tndz:eż podawanie potraw  
i wyszynk wszelki oh napojów. Piwo eksportowe i Salwator, Lwowskiego Tow arzy­
stwa akcyjnego hrowarów. W ina austryjackie, węgierskie, francuskie i h ;szpańskie. 

Szampan, — Usługa rychła. — Ceny najniższe.

MorsKie
solankowe

kąpiele

Nowo o tw orzony 395

Hotel kąpielowy Monopol
połączony z k a w ia rn ia  1 w in ia rn ią . W znako - 
m ltem  p o ło żen ia  z n id o k iem  n a  p a rk  i m orze, 
p rzy  p lao t gdzie od b y w ają  się ra n n e  k o n e e rta .
Najwspanialszy dom. n o  salonów i pokoi sypial- 
nycr.; piękna sala do zabaw. C tntralna ogr. e. alni:*, 
elektryczna wi^da do wszystk ch mi-jso. Pension 
we ług umowy, Kąpiele so'ankowe na wssystkich 
pi trach. W łasne źródła. Telefon 47. Ce m iki bez­
płatnie. W łaściciel B U k a r d  K o r a n t

Towarzystwo Wzajemnego kredytu 
w Krakowie

p o d a je  d o  w iad o m o śc i PP. C złonków , 621

że wypłaca od udziałów złożonych ponad 
PTzyznnną 4% zaliczkę na dywidendę,

je szc ze

1°|0 superdywidendy za r. 1996
w  k a s ie  T o w a rz y s tw a  w  K ra k o w ie  lub  F i l i i  w e L w ow ie — za  p r z e d ­
łożen iem  książeczki u d z ia ło w e j. (P rz e d ra k u  nie op łacam y).

P raw n ie  *A 8trzeżony!

(ICH UiuM
y n - j  b : :—- b m

J e d y n ie  p raw dziw y  
balsam  s ap tek i pod 

A n io łem  S tró ż e m  
A. T M e rry  *  P re g ra -  
daib k . R o h ia ch -S an e r  

b in n n *

 K ażde n aślad o w n ic tw o  k a ra n e . i -
J e d  n e p r a w d a lw y  Jest

^'hierT>ire-ro balsam.
1 zieloną marką ochronną zakonnicy.— 12 małych albo 6 podwój­
nych lnb jedna duża flaszka z ipeoyalnem patentów, zamknię­

ciem koron Ś*—. 88
T h i e r r y * e g o  m a ś ć  c e n t y  f o l i o w a  

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, sspalenlom, skaleczeniom.
2 ccpieJki koron 8 ‘6 0 .  W ysyłka tylko za pobraniem pocz.jw-m

lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  śro d k i dc iio .e  są od daw n a  nznane ja k o  n a jlep ie j 

w > próbow ane. — Zamówienia adrisow ać:
A p e th ek e r A. T H I E R E I Y  i n  P r e g r a d a ,  b. K ohltseh- 
S an e rb rn n n . Składy prawie we wszystkich aptekach. We Lwo­
wie a apt.: Dr. Jaoa Piepesa-Poratyńskiego, Szymona Haya i
Z. Ruckera. — Broszury z tysiącem oryg. listów dziękczynnych 

bezpłatnie i opłacone.

D obry  zarobek  uboczny «Ua gospodarzy  ro lnych .

looaooooooooiiioooooooooooow
SZCZAWNICA §

Zakłud zdrojowii-kąpielowy. q
Pierwszorzędna górska s ta c ja  klim atycina. — Znane ze skuteczności Q  
zdroje J ó z e f i n y ,  M a g d a l e n y  i S t e f a n a  w chorobaeh p ier- m  
siowyeh, zadawnionym nieżycie płne, oskrzeli, kr ani i w astmie, w V  
eierpieniaob żołądka, kiszek i pęcherza, w krwawieniu, niedokrewno- 
śei itd . W górnym zakładzie I n h a l a t o r y m n  balsamiczno-igliwic we 
i so an iowe, H y d r o p a t y a  t  Ł a z i e n k i  z eentralnem ogrzewaniem. 

S e z o n  o d  2 0  m a j a  d o  2 0  w r z e ś n i a .
Dojazd powozowy od staeyj kolejowych Nowytarg i Stary S ąei.

418 Dzierżawoa zakładu F e l i k s  W i ś n i e w m k i.
Oiooooooooooooiiooooooc oooom

mmmmmm
Uykaz listów zastawnych

g r a - l i c .  T o w a r z y s t w a  I r r s c a - ^ t o - w e g r o

z i © 3 m . s l r l e g r o

H l i t t  loteria Domu lirni
D w a  c i ą g n k n f a i

1 c l  gnienło nieodw ołaln ie 6-go sierpnie. 1907.
2 ciągnienie nieodw ołalnie 6-go grudnia 1907.

Cena losa

1
Główna ^rygrana: 

100.000
CeDa losu

1
korona! . korona!

__________koron w gotówce, ^ y g r in e  po 10.000,__________
1.000 kor. wa=t itd.

L o s y  p o  1 k o r .  p o le c a ją  k a n to ry  w ym ., trafik i i ko lek tu ry . — 
Z le cen ia  pocz tow e 6 lo?ów  6 1/, k o r  , 11 lo só w  ty lko  10 k o ro n , 
u sk u te c z n ia  op ła tn  e K a n to r  w ym . B ra c i E ib e n sc h ii tz  w  K ra ­
kow ie, H ynek g ł. 5. 512

je ś l i  zm ieszan y  z c e m e n te m , z o s ta n ie  u ż y ty  d o

d 5 a e l i ó  w e k : 5
p ł y t  p o d to g o w y o h  i ś c ie n n y c h , cegieł;' żłobów d la  
b y d ła  r u r  wodociągowych, drenowych itd. N ie  m a  
le p sz e g o  a n i  ta ń s z e g o  m a te ry a łu  b u d o w la n e g o  d la  m ia ­

s ta  ln b  w si
Nowe wyborne maszyny ręezne do obsługi przez 

nlenczonjrcli robotników, d o s ta rc z a

D re Gaspory A  Co,
# a r l  r - n s t S d t  b e i L e ip z ig .

N ależy  ż ą d a ć  i lu s tr .  b e z p ła tn e g o  c e n n ik a  209.
P ro w ad łim y  też  k o resp o n d en c ję  polską. 612

Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od nas, albo
tylko przez firmę: P r z e m y s ł  c e m e n t o w y  w e  Lwowie, ni. 
K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 ,  I -  p . ,  Z6Ś w mchu można je zawsze oglądać 
U l. Ł y c z a k o w s k a  1. 7 8 ,  Proszę strzedz się przed bezwartoścto- 

wemi naśUdownictwami.

C em entow e dachów ki są  n a jlep szą  ochroną 
p t / e d w  n icoczpluożeństw n ognia.

wylosowanych w dniu 14. Czerwca 1007 roku:
^o^rch nawnyeh prZy j 29"® losowaniu w sumie 3 1 . 0 0 0  zł. a. w. ( 6 3 . 0 0 0  koron).

4 % TCh 411M,leŁ przy 52®“ losowaniu w sumie 1 4 . 7 0 0  zl. a. w. ( 2 0 . 4 0 0  koron)
W . a. 4%.

Ser. II. po 5.U00 fl. 517 863
Ser. III. po 1.000 fl. 11108 11258 12553 12678 12842 14186 14246 14527

14989 16460 16727 17856 18007 18141 18179 19935 20294
Ser. IV. po 500 fl. 4581 5042 5484 5718 6068 7826 7837
Ser. V. po 100 fl. 13090 16966 19892 22857 28404

4 J L - l e t n i e  4 % .

Ser. II. po 5.000 fl. 269
Ser. III. po 1.000 fl. 598 793 797 824 893 1454 1621 1746
Ser. IV. po 500 fl. 5 491
Ser. V. po 100 fl. 945 1429 1534 1620 1758 1761 1776
D y rek ey a  galicy jsk iego  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  ziem skiego  w zyw a n in ie jszem  posiadaczy

pow yższych lis tów  z a s ta w n y ch , aby  się po w yp ła tę  kap ita łu  od d n ia  81. g ru d n ia  1907 począw szy , do
kasy  tegoż T o w arzy s tw a  w e L w ow ie zgłosili, po n iew aż  p ro cen to w an ie  ty ch  lis tów  za s ta w n y ch  z o zn aczo ­
n y m  dniem  u s ta je  i gdyby k u pony  za  dalszy  czas w yp łacone były, będą s rz y  o d b ie ra n iu  k ap ita łu  po t”ącone.

W e L w ow ie 14. c z e rw c a  1907.

R o - o & c t r w r e a a o .

zan ieczy szczo n e  i z a n ie d b an e 80

L. 6(54. 5 i y

5*7 (Przedruk nic będzie płacony)

m eble, naczy n ia , z w ie rz ę ta  dom ow e, ogrody  i o ra n ż e ry a  

zostaną zupełnie oczyszczone
jedynie tylko prze*

F I C H T E N I N
(p a t.  i  p r a w n ie  o ch ro n io n e  m ydło  n rzeciw  o w ad  m)

mW J U t ' y "
Środek d o  p e w n e g o  i  r a d y k a ln e g o  w y tęo ieu ia  ka­

żdego ro b a c tw a  i z n i s z c z e n ia  ty c h ż e  zarodków.
W szęd zie  do  n ab y c ia . — B iu ro  c e n tra in e j sp rzed aży  

n a  A u st.ro -W ęg ry  :

C a r l E b e t E  C o ., T ro p p a u .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t a n  K o s t e c k i .

W y d z ia ł ra d y  p o w ia to w e j w B orszczow ie, ja k o  z a rz ą d c a  fu n d a -  
cyi s ty p e n d y jn b j n au k o w e j im ien ia  frs. A ntoniego  A n d rze jo w sk ieg o , 
ro zp isu je  k o n k u rs  a a  je d n o  s ty p e n d y u m  tej fu n d acy i w  kw ocie 
811 k. 70  h., p ła tn e  w  ró w n y c h  ra ta c h  p ó łro o zn y c h .

W  m y śl a k tu  fu n d a c y jn e g o  o s ty p e n d y u m  to  u b ieg ać  s ię  m o g ą 
u cz n io w ie  i u czen ice  szkó ł lu d o w y ch , ś re d n ic h ,  zaw odow ych  i a k a ­
dem ick ich , a le  w y łąc zn ie  ty lko  po tom kow ie  p o c h o d z ą c y  w p ro s te j 
lin ii od  ro d z icó w  fu n d a to ra  T o m a sz a  A n d rz e jo w sk ieg o  i  K unegundy  
z K o fy e h an o w sk ic h  A ndrzejo  w skiej, a  d o p ie ro  w  b ra k u  ta k ic h  kom - 
p e te n tó w  k rew n i fu n d a to ra  p o c h o d z ą c y  z rodziny  je g o  m a tk i K u n e ­
gundy  z K o ły ch a n o w sk ic h  A n d rz e jo w sk ie j.

S ty p en d y u m  to  b ęd z ie  n a d a n e  n a  ca ły  cz as  t r w a n ia  s tu d y ó w  
aż do cz asu  u zy sk an ia  p rzez  s ty p e n d y s tę  s to p n ia  ak ad em ick ieg o  i to  
b#z w zg ięau  n a  m o ż liw ą p rz e rw ę  w  n a u k a c h  sp o w o d o w an ą  o b o w ią z ­
k o w ą  słu żb ą  w o jskow ą.

P o d a n ia  kom petycy jne, n a leż y c ie  u d o k u m e n to w a n e  i w y k az u jąc e  
I w y n a g a n e  a k te m  tu n d a c y ju y m p o k re w ie ń s tw o  k o m p e te n ta  z fu n a a tn -  
i rem , m a ją  by ć  w n ies io n e  do  W y d z ia łu  ra d y  p o w ia to w e j w  B o rszczo - 
I w ie  za  p o śred n ic tw em  p rze ło żo n e j w ład z y  o d n o śn eg o  z a k łrd u  n a u k o ­

w eg o  w cz as ie  no  30  s ie rp n ia  1907.

2 -  *T7\7 “y d . s ! i a , ł i a .  JB2a.ca.3 r  p o w i a  t o - w e j .
B orszezó w  d n ia  10 c z e rw c a  1907.

P re z e s  C za rk o w sk i - G o le je w sk i.

Z drukam i i litografii Pillera, Neuouuua i  Sp.


